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Dom Jagiellohski.— Ożenienie Kazimierza= 
Potomstwo.— Urodzenie Zygmunta.— FPPycho- 
wanie.— Nauczyciele-= Długosz, Filip, 
Kallimach. 


(J. M. Ossolińskiego ). 


INirkrórzy zasięgając bajecznćj epochy dziejów 
litewskich, prowadzą ród Jagiellonów od Pro- 
spera Kolumny, spólwedrowcy Libona z Włoch 
do Litwy; poczatek ich potęgi od Wicienia czyli 
Witena; sczęście zaś tego Wicienia od osobli- 
wszego nadzwyczajnych zdarzeń, cnót i zbrodni 
zbiegu. Albowiem Trojden, na ówczas Hetman, 
późnićj W. X. litewski powracajac zwojny pru- 
skićj, postrzegłszy go pod Ejragola na Żmudzi 
z dziećmi wieku rówiennikami igrającego, tak 
Zeszyt I. r. 1834. 1 
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miał sobie z slachetnéj postaci upodobać, Że wziął 
na porękę; dałćj, już to dla rzadkich przymio- 
tów, już w nagrodę zasług na podkomorstwo., 
nakoniec na marszałkostwo dworu wyniósł. A gdy 
poległ od zdrady bratnićj Dowmunta, jedynak 
jego z Xiężniczki mazowieckićj Romunt, Lawru- 
kiem, to jest: Wawrzeńcem w monasterze prze- 
zwany, (który zrzuciwszy kaptur czerńca, szablą 
się śmierci rodzicielskićj pomścił), przenoszac 
spokojność pićrwszego życia nad koronę, z pod- 
wójnego prawa krwi i oręża sobie należącą, u- 
stąpił jéj za powszechną narodu zgodą Wicienio- 
wi. Radbym się na to pisał, że Giedymin był 
tego Wicienia synem, za życia spólrzadzca do- 
browolnie przybranym , po śmierci następcą pra- 
wym; lecz przeważa, jak powaga, tak liczba oska- 
rżających go o wydarcie monarsze i panu swoje- 
mu, (ponieważ na jego dworze urząd koniuszego 
sprawował), żony, berła i życia. Wszakże, ja- 
kazkolwiek droga przyszedł do najwyższćj wla- 
dzy, godnym jćj się pokazał, Jemu naród lite- 
wski winien okazały wzrost sxwojéj potęgi i zna- 
czenia. Obalił monarchje kijowska, obronił 
własną przeciwko okolicznym nieprzyjaciołom, 
to razem, to pojedynczo, już dzwiganie się jéj 
hamującym, już usiłującym zwatlić wzniesiona. 
Założył miasto Troki, późnićj Wilno, do których 
stolicę wielkiego xięstwa po kolei z Kiernowa 
przeniósł. Nakoniec rycerskim zgonem przy doby- 
waniu zamku krzyżackiego Wieluni życie zawarł. 


0 
Górka Gedymina Anna, zaślabiona Itazimierzo- 
wi Wiel. pod ówczas szesnastoletniemu Króle- 
wiczowi, Polaków i Litwę, narody od wieków so- 
bie nawzajem niechętne, w dalszym zaś lat po- 
stepie, do zrośnięcia się w jedno ciało przezna- 
czone, poprzedniczym węzłem zlaczyla. Dwie 
jéj sióstry: Marja za Bolesława Trojdenowicza, 
Elżbićta za Wacława Bolesławowicza, Xiazat ma- 
zowieckich wydane, zmieszały z krwią Piastów 
Jagiellońska. Jawnuta, przedostatni syn Gedy- 
mina, z rozporządzenia ojcowskiego najwyższe 
xięstwo objął. Kiejstut zepchnął Jawnutę zte- 
go stopnia, ani jego wiekowi, ani przymiotom 
nie nalezacego; lubo zaś godzien korony, wo- 
lał nia uwieńczyć skronie Olgerda. Tego pote- 
Zne ramie, dało się we znaki Krzyżakom, Inflan- 
tom, Moskwie, Tatarom, także Mazurom i Po- 
lakom; nawet samo przeciwne powodzenie, sta~ 
łościa umysłu i odwaga łamał. Stryjkowski lęka 
się mało go: potomności załecić, równając z Scy- 
pjonem czy Annibalem. Wskrzesza kilku zawo- 
łanych wstarożytności wodzów, i wystawia go 
na ich czoło. Miał dwie żony: piérwsza Ulanja 
Xiężniczkę Witebska; druga, Marja Twerska. Z 
obudwóch spłodził po sześciu synów. Nad wszy- 
stkich jaśniał i wyniósł się Jagiełło, najstarszy 
z.drugiego łoża. Świetność tę jaskrawiła zrazu 
okropna dzikiego barbarzyństwa luna; lecz sko- 
ro z pod ćmy bałwochwalczćj, na przestrzeńsze 
' błonie wybrnęła,. roznieciła się w dobroczynne 
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promienie, na usczęśliwienie znacznćj części ro- 
dzaju ludzkiego. Atoli niżeli Polska nasza ojca 
wnim i potężnego znalazła zastępcę, doznała 
pićrwćj zaciekłego w chciwości krwi iłupu najez- 
dzcę, gdy jćj dziedziny w Mazowszu, i aż Wi- 
Slice i Święto-krzyska górę, wsamćj prawie za- 
wichrzonego bezkrólewia wrzawie, splondro- 
wał. 

Już powszechnie znajomo, że Piastów plemie 
od kilku wieków z wszelaką chwała Polsce pa- 
nujące, na Kazimierzu Wielkim, Łokietkowym 
synu, w płci męzkićj zagasło. 

Nastąpił po nim Ludwik siostrzeniec, Król 
węgierski z krwi monarchów francuzkich, dziel- 
nicy andegaweńskićj. Ten dwie tylko odu- 

„marł córki: Marja Zygmuntowi Luxemburgczy- 
kowi, Margrabi brandeburskiemu, potem Cesa- 
rzowi, Królowi węgierskiemu i czeskiemu z da- 
wna obiecana, nakoniec zaślubioną; tudzież Ja- 
dwigę. Polacy znienawidziwszy osobę Zygmun- 
ta, i zmierźiwszy sobie za Ludwika, pod jedném 
z zawistnemi Węgrami zostawać berłem, poczy- 
nione przyrzeczenia i prawo starszeństwa, odda- 
leniem od tronu Marji złamali. Byliby zapewne 
i Jadwige wydziedziczyli, gdyby Królowa jćj 
matka, zapamiętale przychylna Luxemburczyko- 
wi, nie była się dała stałości narodu wuporze 
przezwyciężyć, nie spuściła Korony polskićj na 
Jadwigę, Jadwigi na opiekę Polaków. Kochał 
się wnićj, kochany wzajemnie, Wilhelm, Xioze 
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rakuski; Jagiełło więcćj Polakom podobał się. 
Królowa poświęciła skłonność serca, dobru na- 
rodu. Polacy rękę jéj Zkorona, oddali Jagielle. 
Jagiełło przyłączył do jćj państw swoje, le- 
dwo jescze nie rozleglejsze; przyjął chrzest, 
związał obadwa narody spólnościa wiary i ber- 
ła, otworzył epokę w dziejach naszych, równie 
.Zpotegi, jak z wewnętrznej sczęśliwości najchlu- 
bniejsza; zaczął dynastją Królów, która tron nie 
dziedziczny, z zawsze stałćj , zawsze ponawianéj 
czułą wdzięcznością kierowanego narodu chęci, 
i wniewieścich potomkach, az do ostatniego tój 
krwi sczatku posiadała; nawet obce garnęły się 
pod jéj opiekę, że ledwoby nie uiściła była cu- 
du, powszechnego nie narzuconego przemocą pa- 
nowania, gdyby raczćj powodowała się była du- 
mie, niż zważała na ciężkość obowiązków i usczę- 
śliwienie juź piérwéj rządom swoim od Opatrzno- 
ści powierzonych. Temu jéj, mianowicie Zyg- 
munta, (którego tu młodość opisujemy ) oraz 
powinowactwa z nia związkom, winny swa wiel- 
kość, domy jescze podziś dzień w Europie naj- 
możniejsze. 

Z Jadwigi nie zostało Żadnego potomstwa; 
albowiem córka, przy którćj połogu umarła, ją 
samą kilka dniami na tamten świat poprzedziła. 
Jagiełło mniemajac prawo swoje do Korony z dzie- 
dziczka jéj utraconém, przedsięwział odżywić je 
małżeństwem z Anna Hrabianka Cyllejska, wnu- 
czką Kazimierza W. po siostrze tegoż imienia. 
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Z téj spłodzona jedynaczkę Jadwigę, jako wnaj- 
bliższym krwi stopniu ostatniego Piasta sięgająca”, 
stany krajowe za naśledniczkę uznały: atoli z wa- 
runkiem, w ugodzie ślubnćj spisanćj przy zarę- 
czynach jéj z Fryderykiem Margrabia Brande- 
burgskim , Że jeżeliby Władysław potomstwo płci 
mezkiéj zostawił, to przed nia panować miało. 
Ponieważ w czasie tego postanowienia, już wię- 
céj Anna Cyllejska (zmarła w roku 1416), nie Zy- 
ła, przemogło więc w narodzie mniemanie, że 
Jagiełło nie z prawa Zon swoich, ale raczćj z 
mocy wolnego odnarodu obrania, posiadał kró- 
lestwo. Pada atoli nie lekkie na Zofję, Xie- 
Zniczkę kijowska, czwarta Jagiełły żonę podej- 
rzenie, jakoby ona wspomniona Jadwigę, zbc- 
jaźni równie jéj prawa, jako miłości, którą u. 
ludu miała, torujac snadniejszy 'synom swym 
Władysławowi i Hazimierzowi do tronu przy- 
stęp, trucizna zgładziła. 

Władysławowi jescze w pieluchach zostające- 
mu; uchwała sejmu brzeskiego 1425przyznała była 
koronę: tudzież poźnićj r. 1450 wJedlnie naród 
obowiazal się Jagielle, którego z jego synów na: 
tron obrać, zatóm ów po: ojcu nastapił; toż 
gdy w kwiecie młodości pod Warną zginał, po- 
dał berło młodszemu bratu Kazimierzowi IV. 
Całe tedy Jagiełły pokolenie, na jednćj stanęło. 
głowie. Zaraz po śmierci Jagiełły, Zygmunt Lu- 
xemburczyk, (który nie trawiąc straty polskićj 
Korony, przez całe jego Życie ratował się, to 
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wstępną, to daleko jescze niebezpiecznićj oblu- 
da pokryta nieprzyjaźnia), pokazał był po sobie 
jakoś chęć, wydania za jego synów, dwóch swo- 
ich wnuczek, urodzonych z córki Elżbiety, i 
Cesarza Olbrachta II. Austrjaka, z przeznacze- 
niem starszej Anny Władysławowi, młodszćj 
tegoż imienia co matka, z kolei wieku Kazi- 
mierzowi; nawet Polacy wyprawili o nię po- 
selstwo. Lecz ponieważ według wrodzonćj sobie 
chytrości, godził na opiekę nad Królewiczami, 
zatym na rządy Polski i Litwy, tych mu zaś nie 
ofiarowano, ostygł; kilkokrotnie naglony, to nie 
odpowiadał, to skutek zwłoczył; nakoniec, gdy 
się sczérszym zdawał, umarł. Czesi obraniem 
po nim na swój tron Kazimierza, wzniecili mię- 
dzy tymże, a Cesarzem Olbrachtem rozterki: 
jednakże Olbracht, ceniac spokojność, radby był 
spór ugodzić , a nawet przed Arcybiskupem Gniez- 
nieńskim Wincentym Kotem, oświadczał się pod 
przysięga, zgotowością odstąpienia Kazimierzowi 
Korony i wzięcia go za zięcia. Zazdrość Niem- 
ców, (jak mniemaja nasi pisarze), czyli raczéj 
przy głębszóm zastanowieniu się, uwaga, Żeby 
potęgi rakuskićj na posagi nie drobić, popsuła 
ten układ. Wdowa po Olbrachcie, znowu wskrze- 
siła te swaty, i znowu chybily jéj śmiercią ; 
wszakże wyrok przeznaczenia prawie się usadził, 
żeby Kazimierz koniecznie wziął był żonę, ma- 
jaca sczęśliwą płodnością ród Jagiełły rozkrzewić, 
wzial ze krwi nieubłaganego jego nieprzyjaciela. 
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W jedynaście lat potem, Kazimierz już Król, wy- 
prawił był posłów do Pragi, na koronacją Włady= 
sława Pogrobka, brata Elżbiety. Bądź oni o da- 
„wnie knowanem powinowactwie z własnego do- 
mysłu, albo z zlecenia wspomnieli, badź zacze- 
pieni potuszyli, zaraz na wzajem przybyli Cze- 
scy, usłyszeć zust samego Króla: z wlasnéj-li 
chęci, lub znamowy senatu, zwiazku z domem 
rakuskim żądał? rozpatrzeć się w jego postaci, 
dowcipie, obyczajach. Kiedy Elżbiecie już za- 
reczonéj, i na ślub jadacéj, przyszło sie nieco 
z Cieszyna w Skawinie, dla niedokończonych przy- 
gotowań zatrzymać, jescze i wtenczas wielom 
wilo się podejrzenie, Że wesele rozejść się. mia- 
ło. Przepych wjazdu, słota; uroczystość ślu- 
bu, sprzeczka Biskupa krakowskiego z Prymasem, 
zamieszała. Jan Kapistran, którego światobli- 
wości byliby obadwa ustapili, po niemiecku, 
ani po polsku nie umiał. Nakoniec, po niejakich 
trudnościach zatarge ułatwiano: Biskup krako- 
wski dał ślub, Prymas Królowe koronował. 
Małżeństwo to, i samym, i krajowi na dobre 
wyszło. Nie burzyła go zawiść, ani podejrzli- 
wość, które Władysława Jagiełły truly domowy 
pokój, nawet sławę kaziły. Kazimierz nie łowił 
jego przykładem, zakazanych za łożem małżeń- 
skiém rozkoszy: nawzajem cnotliwa Zona poZa- 
daném obdarzyła go potomstwem.  Piérwszy z 
mezkiego Władysław, urodził im się po skończo- 
nych dwóch latach pożycia roku 1456 dnia 1 Mar- 
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ca; po nim roku 4457 dnia 27 Września powi- 
ła córkę Jadwigę; w trzech następujących , rok 
wrok syna; 1458 dnia 9 Września Ś. Kazimie- 
rza; 1459 dnia 27 Grudnia Jana Olbrachta; 1460 
5 Sierpnia Alexandra; 1464 6 Maja Zofję; 1465 
9. Maja Elżbietę; 1407 4 Stycznia Zygmunta; 
1468, 27 Kwietnia Fryderyka. Odtąd się juź 
same tylko córki rodziły: roku 1472, 15 Maja 
Elżbieta wtóra; 1476, 12 Marca Anna; 1478, 
15 Lipca Barbara; nakoniec Elżbieta trzecia. 
Z trzynaściorga tego rodzeństwa , sczególnie o- 
statnie dwie Elżbiety, w niedojrzałym wieku ze- 
szły. 

Trwa dotąd w Kozienicach, miasteczku od da- 
wna lowami slawném , (gdzie się Królestwo schro- 
nili byli przed rozszérzoném powietrzem), pa- 
miatka na słupie marmurowym, przyjścia tam na 
świat naszego Zygmunta. Chrzcił go Jan Lutko 
z Brzezia, Biskup krakowski, w przytomności 
nie wielu Senatorów. Dano mu imie na pamią- 
tke Cesarza , dziada jego po matce, już w Jagiel- 
lońskim domu od wielkiego Xiazecia litewskiego 
Jüejstutowicza noszone. illu tylko niedzielami 
pićrwćj, zakończyła się była przyłączeniem do 
Polski znacznćj części Prus, cztérnastoletnia 
tamtejsza wojna, ledwo nie osobliwszém losu 
zdarzeniem, kruszenia ochydzonćj Krzyżaków 
potęgi, w owćj właśnie porze zaczynajacém, kie- 
dy Opatrzność zsélala tego, którego na zgrucho- 
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"Ósmego miesiąca po urodzeniu się Zygmunta, 
Jan z Niedzielska Długosz, herbu Wieniawa, Ha- 
nonik katedralny krakowski, wyéwiczony dwu- 
dziesto-cztéroletnia przy boku Zbigniewa Hardy- 
nała Oleśnickiego praca, oświecony xiag, kra- 
jówiludzi znajomością, doświadczony obojga scze- 
ścia losem, w obyczajach, już to na model su- 
rowych Grecji mędrców, już na wzór gorliwych 
wolnego Rzymu obywatelów, hartowny czło- 
wiek, urodzeniem, duszą i sercem Polak, został 
nauczycielem starszych kKrólewiczów. Nienawiść 
Kazimierza , że w brew woli jego z Rzymu od 
Mikołaja V. kapelusz Oleśnickiemu przywiózł, 
tudzież stronę Jakóba Sienińskiego, od Papieża 
Piusa II. Biskupem krakowskim mianowanego, 
przeciwko podanemu od Króla Grusczyńskiemu 
utrzymywał niegdyś, zwaliła była na tego za- 
cnego męża, najprzód utratę chleba duchowne- 
go, daléj wygnanie zstolicy, nakoniec niebez- 
pieczeństwo Życia; Zaden jednak ztych ciosów 
i wszystkie razem, nie zachwiały umysłu wierne- 
go obowiązkom przyjaźni i przekonania; ta zaś 
stałość, chociaż zdawała się monarchę jatrzyé, 
znalazła u niego szacunek i byłaby Długoszowi 
wstęp do najpićrwszych urzędów otworzyła, gdy- 
by ich był nie unikał; podała zaś zawsze chci- 
wemu i gotowemu służyć ojczyznie sposobność, 
obdarzenia jéj nie jedna pomyślnościa. Po roz- 
licznych w wojnie pruskićj trudach, i zawarciu 
z Krzyżakami traktatu, (który umówił, napisał 
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i podpisał), natychmiast, nawet bez odetchnieg- 
cia, poświęcił się wychowaniu Hrólewiczów. 
Skoro zaś tylko objał urząd, oddalił od ich bo- 
ku, oczu, uszów, wszystko, coby ich gorszyé, 
albo miękczyć mogło ; określił rozrywki, zabro- 
nil maszkar włoskich. «Nie było w tćj szkole,» 
(mawiał sam Zygmunt), «ani puchowéj pościeli, 
«ani wykwintnego jadła. Zakazywano wina; nie 
«godziło się byle z kim przestawać. Nosiliśmy 
«ma co dzień barany; w znaczniejsze tylko świę- 
«ta, stroiliśmy się wlisy. Wprawialiśmy się w tru- 
«dy: wolno nam było wśród skwaru, kurzu; 
«znoju, mocować się, biegać na wyścigi, wal- 
«czyć wzapasy. Żyliśmy zawsze wtowarzystwie 
«dobranćm ludzi cnoliwych. Jakiemi wyszliśmy, 
(kończył zacny ten Król) z tćj szkoły ?— niechaj 
«potomność sądzi.» Potwierdza się też ledwo 
nie spolczesném świadectwem, co w pospolitém 
podaniu dotad jescze o Kazimierzu słynie , iz on 
słysząc kwilenia się, płacze dzieci swoich chło- 
stanych od nauczyciela, nazywał je najprzed- 
niejsza muzyką. Hartowaniem ciała wzmocnić 
duszę; strzeżeniem, ażeby nasiona złego w nia 
się wcześnie nie zakradły; zapobiegać rozkrze- 
wieniu się zdroZnych skłonności i zakorzenieniu 
się w nałóg naciagnionych przywar; wystawiać 
cnotę, nie za cacko i dziecinna błyskotkę snadna 
do otrzymania, ale za bóstwo wspaniale, osiaga- 
jące się usiłowaniem i przewagą; mnićj dowcip; 
jak rozsądek udoskonalać; raczéj dobre i mezne 
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obyczaje , niżeli wytworne kształcić; zgoła, two- 
rzyć umysł pochopny i zdolny do kazdéj po- 
winności; przygotować barki pod wszelki ciężar; 
spoić obywatela, w samém rozwijaniu się piér- 
wszych jego uczuć, nierozerwanym węzłem zoj- 
czyzną; znisczyć niejako w nim jego samego, 
dla ożywienia go tém dzielnićj duchem miłości 
dobra powszechnego: celem było i trybem sta- 
roświeckiego za naszych przodków, dzieci wy- 
chowywania. To rozumie Orzechowski w uwiel- 
bieniu Kazimierza, że swoje, krajowóm ćwicze- 
niem dla kraju usposobił; pamiętając ich, nie dla 
Indów ani Arabów, ale dla Polaków spłodzone- 
mi, ani bynajmnićj nie watpiac, Że na jaka się 
postać nagnie młodociana galazka, na takie drze- 
wo wyrasta, poczytywano surowość za tymczaso- 
wa; niżeli się rozum do wystarczenia za uzdę, 
a dalćj za przewodnika ukrzepi, potrzebny od 
złego hamulec; wszakże nie przeto zaniedbywa- 
no ślachetniejszemi środkami duszę uzacniać, 
nęcić ją ku dobremu własnemi jego powabami, 
niejako wdrażać i wzwyczajać w tor, do pra- 
wdziwych zasczytów, łączących korzyść ojczyzny, 
z bujnym dla miłości własnćj plonem. 

Potrafiał Długosz ujmować sobie przychylność 
swoich uczniów, Ze woleli go słuchać i znim 
obcować, niżeli czas płonnie na igraszkach trwo- 
nić. Budził w nich ustawicznie pragnienie za- 
cnéj chwały, przez która do nauki zapalał. Wi- 
tali Króla, Królową i znakomitych gości, to w 
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polskim, to w łacińskim języku. Zupodobaniem 
czułego mistrza, wspomina sam, Że gdy starsi 
dosyć szykownemi mowami, przyjmowali Ale- 
xandra Biskupa forojulijskiego, Legata Papieża 
Pawła IL: rozpłakał się z pociechy ten sędziwy 
starzec, wyznając, ze równie skromnéj i tak u- 
przejmćj młodzieży, dotąd nigdy nie widział. 
Przed Legatem Syxta IV, Markiem Patrjarcha 
akwilejskim, Kazimierz, Olbracht i Alexander 
sami dokładnie wywodzili służące sobie do Czech 
i Węgier prawa. Poczciwy Długosz kochał te 
dzieci, nie mnićj, jak ojczyznę, którą tuszył so- 
bie przez nich usczęśliwić; nawet na oko się to 
pokazało, gdy raz niesczęściami publicznemi aż 
do rozpaczy przerażony, zaciekłszy się w nia, 
postanowił był dobrowolnie się umorzyć, anie 
potrafiły go wzruszyć, ani uwagi przyjaciół, ani 
rady, daléj i łzy samego monarchy; dopićro go 
wskrzesiła przytomność Królewiczów. Król na- 
wzajem szanował go, jak gdyby drugiego ich 
ojca. «Dwóch nas ma ten młodzieniec ojców, » 
(mówił do niego przy wyprawie z Władysławem 
do Pragi), «jednego mnie, którym go spłodził; 
«drugiego ciebie, któryś go nauka wykarmił. 
«Niezniósłby niesczęśliwy bydź naraz od nas 
«obudwóch opusczonym ; mnie tu powinność mo- 
«ja królewska zatrzymuje; towarzysz mu, wy- 
«ręcz mnie, stań mu się sam ojcem.» 

Przy Długoszu i pod jego przywodem, przy- 
Iładało się do jego wychowywania wiele zacnych 
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nauczycieli. W ich liczbie byl i Filip Kallimach: 
Buonacorsi, Włoch, rodem z Geminiano, mia- 
steczka od Dezyderjusza, Króla Longobardów, 
założonego, niegdyś do Rzeczypospolićj syeń- 
skićj , na ówczas do florenckićj należącego , zbieg 
z Rzymu w czasie prześladowania przez Pawła II 
uczonych, (którzy tam pod przywodem Pompo- 
niego Leta i Platyny akademja na wzór Plato- 
nowej założyli), a po długiem tułactwie przycho- 
dzień do Polski. -Ponieważ Długosz odrywał sie 
często do innych głównych spraw Rzeczypospo- 
litéj i na dalekie podróże, toż powróciwszy z 
Pragi, począł na zdrowiu zapadać, pewnie ten- 
Że go zastępował, co się i z nadgrobku położone- 
go mu przez Olbrachta pokazuje. Kiedy Zyg- 
munt przeszedł z pielęgnowania macierzyńskie- 
go, do szkoły Długosza? nić masz wyraźnćj wia- 
domości; gdy jednak o Ś. Kazimierzu czytamy, 
Że w siódmym roku, toZ o Olbrachcie, tudzież 
Alexandrze, można się domyślać, Ze i Zygmunt 
dłużćj pola nie zależał. Kończyło się zaś ćwi- 
czenie w ośmiu latach. Po wczesnóm wezwaniu 
Władysława na tron czeski, wyszli z niego ra- 
zem Kazimierz z Olbrachtem roku 1474; także 
nie wiele poźnićj Alexander. Rodzice ustawi- 
' czne po kraju odbywając podróże, bierali ich z 
soba, dla dania im sposobności poznania go, za- 
brania związków z obywatelami, razem i wtarcia 
się wsprawy publiczne. Zygmunt utracił Dłu- 
gosza, wstępując w cziérnasty rok wieku; ten al- 
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bowiem umarł 29 Maja 1480; sczęśliwy, że nie 
patrzał na krwawa w Węgrzech walkę , Władysła- 
wa z Olbrachtem, na haniebne tegoż Olbrachta, 
na niedołężne Alexandra panowanie, na zgon 
sromotny Fryderyka. Zygmunt przebywszy pod 
nim lat blizko siedm, «nauczył się od niego, (jak 
się wysłowia jeden zprzedniejszych owego wie- 
ku pisarzów ), bać się Boga, kochać swój naród, 
«hamować namiętności, chwalebnie sprawować 
« Rzeczpospolitą, utrzymywać w zgodzie obywate- 
«lów, odpićrać nieprzyjaciół.» Sila tak wielka, 
Ze za młodu podkowy żelazne kruszył, liny roz- 
rywał, kuszę wytężał, gry kart rozdzićrał; zdro- 
wie czćrstwe, nie podległe chorobom, przypa- 
dkowe zaś własną siłą przemagające; postać cia- 
la krzepka, osnowa członków tega; Żywość u- 
myslu nawet latami niestępiona, trwałość pa- 
mięci; wytrzymałość na głód, skwar, zimno, 
niewygody; wstrzemięźliwość od wina, aż do 
poźnych lat zupełna, a nigdy nad miarę nie 
wykraczająca, były po większćj części skutkiem 
hartownego wychowania , czyli nałogiem z dzie- 
ciństwa zakorzenionym. Uczynił też był w języ- 
kach znaczny postępek: po łacinie dobrze, po 
niemiecku doskonale mówił. Całe prawie Pi- 
smo Ś. na pamięć umiał, którego prawidła w dal- 
szym wieku, «nie jałowo» (przydaje Kromer), al- 

' «boniestety | bezboźnym dzisiejszych czasów zwy- 
«czajem, na Żarty i uragowisko , lecz na przestro- 
«gę i hasło do dobrego, zwykł był powtarzać, » 
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Nie brakowali oboje rodzice w potomstwie 
swojém, skwapliwsza kujednym, niż ku drugim 
miłością; lecz starali sie za koleja wieku, każde- 
go opatrywać. Kazimierz pomagał do korony cze- 
skićj Władysławowi, jako najstarszemn; potém 
do wegierskiój Ś. Kazimierzowi. Gdy zaś do 
tejże, Władysław już Król czeski, Olbrachta ubie- 
Zal, zatarga ich, ojcu Życie skróciła. Los oręża 
roztrzygł ten spór bratni, nie na stronę, którćj 
on sprzyjał. Olbracht musiał się za sczęśliwego 
poczytać, że albo Życia, albo wolności niepo- 
stradal; a Władysław zdał się wspaniałym , ofia- 
rując mu pokój, z ustąpieniem pićrwszeństwa do 
ojczystego berla, i— pókiby go nie osiagnał — do- 
chodów z xięstw głogowskiego i opawskiego. 
Bądź, Ze otym układzie Kazimierz niewiedzial, 
bądź, Ze go nie chwalił, gotował zemstę na 
Władysława; Ze zaś śmierć zbliżająca się bro- 
niła mu jćj inaczćj wywrzeć, okazał ją ostatnićj 
woli rozporządzeniem: albowiem wydziedziczył 
Władysława, podzielił sto-tysięcy czerwonych 
złotych tajemnego zbioru, między przytomnych 
synów, tudzież Olbrachta Polakom, Alexandra 
Litwie, Zygmunta obudwom braciom polecił. 


(Dalszy ciąg w następującym zeszycie. ) 
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OPISANIE. 


GŁOWY PETRYFIKOWANEJ, ZNALEZIONEJ 
W CYRKULE PRZEMYSKIM; 
Z UWAGAMI NAD PETRYFIKATAMI W OGÓLNOŚCI I 
ICH STOSUNKIEM DO TEORJI ZIEMI. 


Przez Tytusa Hr. Dzieduszyckiego, Członka Towarzystwa 
naukowego krakowskiego. 


Die+Versteinerungen sind ein ganzes 
Archiv von wichtigen Documenten für 
die Geschichte der Erde, zu deren Ló- 
sung und Auslegung aber, freilich eine 
eigene Diplomatih gehórt, 

Parrot. 


W cyrkule przemyskim, o półtory godziny od 
miasta Przemyśla, ku wschodnio - północnej 
stronie, pod wsią Walawa, leżącą nad samym 
brzegiem Sanu, znaleziono w lecie 18206 r. w 
korycie tćj rzeki, Skkamieniałą zwierzęca głowę, 
która J. W. Snigursli Biskup przemyski, za 
wstawieniem się J. W. Józefa Dzierzkowskiego 
Marszałka Królestw Galicji i Lodomerji, ofia- 
rował do Biblioteki Ossolińskiego. Głowa ta, 
pominawszy, że w kilku miejscach pryśnięta, 
dość dobrze na petryfikat zachowana. | Wierz- | 
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chnie jćj części całe; spodnie uszkodzone; bo 
dolnićj sczeki wcale nić masz, u wierzchnich 
zaś kości sczekowych, wyrostki zebowe (Pro- 
cessus dentales) u obu zupełnie odłamane; tak, 
Ze przy tćj głowie nie tylko żaden zab nie po- 
został,, ale nawet śladu gdzie były osadzone 
nie widno. Naprzód, zastanawia nas w tćj gło- 
wie, niezwyczajna i Ze tak powićm piramidal- 
na wyniosłość tylniéj części czaszki. Kość tyl- 
na głowy (os occipitis) jest tylna, doły skro- 
niowe (fossa zygematica seu temporalis) boka- 
mi, a wznosząca się ku tyłowi kość czelna (os 
frontis) przednią stroną tćj piramidy, którćj 
wierzchołek nie jest jednakże spiczasty, ale 
poprzeczną kończy się linja (linea transversalis). 
Cała ta piramidalna wyniosłość, a znią i tylna 
kość głowy, mocno sa na tył pochylone. Kości 
nosowe (6ssa nasalia) sa bardzo wypukłe, nad- 
zwyczajnie wielkie i grube i nie kończą się w 
niejakićj odległości nad kośćmi miedzy-sczeko- 
wemi (inter-maxillares), ale spusczajac się przed 
nozdrzami w dół, zwaziwszy się nieco, spajaja 
się z kośćmi między-sczekowemi. Kości noso- 
we i między-sczekowe , tak się wszystkie między 
sobą wiążą, Że Żadnego śladu szwu między 
niemi nie widno. W tyle połączenia kości no- 
sowych z między-sczekowemi, postrzegamy po- 
czątek grubćj kości, dzielacéj zupełnie nozdrza, 
która 'tylnim brzegiem swoim przypićra do 
kości lemieszowéj (os vomeris) Na koniec, 
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otwory nosowe są nadzwyczajnie długie, bo wie- 
ećj jak czwartą część największćj długości gło- 
wy wynoszą. Wewnatrz ich widno dolnie no- 
sowe muszle (conchae inferiores). Nie przesta- 
jac jednakże na tych, chociaż ogólnych, je- 
dnakże charakterystycznych znamionach, opi- 
szemy obszernićj te i resztę kości. 

Kość tylna głowy, która możnaby porównać 
z przelamana na wpółelipsa, rozszérza się ku swćj 
podstawie (basis) i tworzy za zewnętrznym ucha 
otworem (meatum auditorium externum) i tyl- 
na podstawa luka czyli mostu jarzmowego (ar- 
cus zygomaticus) brzég ostry i wysoki. We 
środku tćj linji, sluzacéj za podstawę tylnćj ko- 
ści głowy, widno wyrostki klykciowe (Proces- 
sus condyloideus), ku końcom zaś, z każdego 
boku, postrzegamy wyrostek ostry i zakrzywio- 
ny, nazwany ze kształtu swojego w szkielecie 
ludzkim, wyrostkiem cyckowatym (Processus 
mammillaris seu mastoideus); z tych lewy w 
głowie, którą opisujemy odłamany. Przed ka- 
Zdym z tych ostatnich wyrostków, znajduje się 
jescze inny, który do kości skroniowćj (0s tem- 
porale) należy. Na koniec, widno jescze na 
zewnetrznéj powierzchni téj kości grzebień (cri- 
sta), który od dołu do góry się ciagnie, a na 
każdym jego boku dwa rowy służące zapewne 
za osadę muszkułom. 

Przednia strona tćj piramidalnćj wyniosłości 
czyli kość czelna, rozciąga się od połączenia 

[| 
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ztylna kością głowy, az ponizéj przednich wy- 
rostków dołów ocznych; połączenia jćj z kość- 
mi nosowemi i wierzchniemi sczekami nie mo- 
żna jednakże z pewnościa oznaczyć, bo szwy 
na tych połączeniach całkiem znikły. Przednia 
część kości czelnćj széroka; wyżćj między kość- 
mi bocznemi jezykowata; ku tylnemu zaś koń- 
cowi znowu nieco szérsza. Okolica jćj między 
oczami, wklęsła wzdłuż, płaska wszérz. 

Kości boczne głowy, zaczynają się przed po- 
przéczna linja, będącą wierzchołkiem tyle juź 
razy wspomnianćj piramidalnéj wyniosłości, 

AM Ma sry Cem PORAZ PA * 
kończą się zaś w środku odległości między grze 
bieniem piramidy, a wyrostkiem przednim dołu 
ocznego. Szew, który spaja kość boczna głowy 

1 PR i . . 

z kością czelna, nagina się na-kształt kabłaka. 
Szew łusczasty (sutura squamosa) czyli pola- 
czenie w dole skroniowym kości skroniowćj z 
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kością boczną, leży równolegle z bocznym pro- 
filem kości czelnćj. Łuk jarzmowy (arcus zy- 
gomaticus), ma kształt litery S, nachylonéj uko- 
śnie z tyłu naprzód. Ile można sądzić po szwie 
mocno zatartym, który łączy kość skroniową z 
kością jarzmową czyli policzkowa (os jugale vel 

€ e LJ 
zygomalicum), zdaje sie, że większa część mo- 
stu jarzmowego, należy do kości skroniowych. 
Brzeg jego dolny wydany naprzód i bardzo 
gruby. Szwów łączących kość jarzmowa zreszta 
kości zupełnie nie widno; nie możemy więc 
o nićj nie dokładnego powiedzićć., Część ska- 
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lista czyl; opoczysta (petrosa) kości skronio= 
wych, jest bardzo mała i nieforemna. Dołek 
stawowy (fossa articularis s. glenoidalis ) leży 
poprzecznio; tylna część jego jest nieco głębsza. 
Dołek ten ze wszystkich stron stoi otworem, 
prócz strony wewnętrznćj, gdzie go wielki i 
gruby wyrostek. kości skroniowych zamyka, 
który leży pod zewnętrznym ucha otworem. 
Wspomnieliśmy już o nim, opisując tyłna kość 
głowy. Otwór zewnętrzny ucha (meatus audi- 
torius externus) zapada horyzontalnie 2a tyl- 
na podstawę mostu jarzmowego. W dole skro- 
niowym, widno we środku po prawćj rece dwie; 
dziurek, po lewćj zaś jednę; po niżćj zaś tych 
dziurek, widno znowu po każdćj stronie dziur- 
kę mniejszą i podługowata. Wszystkie te dziur- 
ki nie przechodza teraz kości na wylot. 

Szczeki wierzchnie mają z przodu mocny wy- 
stęp czyli wyrostek, który leży równolegle z 
kośćmi nosowemi i łączy się: z między-sczeko- 
wemi; ale i na tém połaczeniu szwu nie wi- 
dno. Przy tylnim kacie lewego nozdrza, wiel- 
ki kawał szczeki wyłamany, dla tego też i kształ- 
tu dziury znajdujacéj się między przednim ką- 
tem lewego oka, a tylnim nozdrza, z téj stro- 
ny oznaczyć nie można; po prawćj jednakże 
stronie dziura ta w całości pozostała; jest ona 
wyższa jak szersza i leży blisko tylniego kata 
nozdrza. 

Kości łzowe (ossa lachrymałia), zupełnie 
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z temi do których przypieraja zrośnięte i naj- 
mnićjszego szwów ich nić masz śladu. Do nich 
należy na brzegu dołu oczowego, wyrostek wy- 
soki ma kształt haczka. Za nim znajduje się 
dziurka;:opo niżćj. zaś téj dziurki, wewnątrz 
dołu oczowego , widno jescze inna dziurkę, je- 
dnćj prawie z ta wielkości. ości podniebie- 
niowych (ossa palatina) mała tylko część z 
przodu pozostała, na którćj widno podługowa- 
te przednie podniebieniowe otwory (foramina 
palatina .anteriora); kość. siłowa. (os ethmoi- 
deum). całkiem wyłamana, kości lemieszowéj. 
(os vomeris) przednia tylko pozostała połowa, 
nakoniec: kości klinowćj (os sphenoidalis v. ba- 
silare) mały tylko po lewćj stronie kawałek 
czas zachował. 

To jest wierne znalezionéj głowy opisanie 
Przekonywamy się z niego naprzód, Że to jest 
łeb zwierzęcia grzbietnego (animal vertebrale) 
czyli. pacierzowego; bo zwierzęta niegrzbietne 
czyli bez kości pacierzowych, do których Owa- 
dy (insecta), Mieczaki ( Mollusca), Robaki (Ver- 
mes), Skorupiaki (Crustacea) i Zwierzokrzewy 
(Zoophyta) należą, nie maja wewnątrz ciała 
szkieletu (1). Głowa ta nie jest jednakże ani 


(1) G. Cuvier: Vorlesungen über vergleichende Anatomie, 
herausgegeben. v. G. پآ‎ Duvernoy, übersetzt v. J. F. Meckel 
Professor d. Anatomie in Halle. Leipzig. Kummer 1809—1810. 
4 Tomy. Patrz T. I. s. 54, 59 i 125. J. F. Meckel Professor 
d. Medicin, Anatomie u, Physiologie zu Halle: System d. ver- 
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ryby ani ptaka; bo u ryb i ptaków obie szcze- 
ki, wierzchnia i dolnia sa ruchome (1); głowa 
ta ma dwa wyrostki kłykciowe, u ptaków zaś, 
bez wyjątku, zawsze się głowa jednym tylko 
łączy wyrostkiem z pićrwszym pacierzem szyi (2). 
Równie łatwo dowieść, że to nie jest łeb Plazu 
czyli Gadu (amphibia), bo Saury (Jasczurki ), 
Cheleny (Żółwie) i Ofidy (Gadziny), jeden tyl- 
ko mają wyrostek kłykciowy (3); Batrachy zaś, 
do których Żaby, Salamandry i Syreny należą, 
maja wprawdzie dwa wyrostki kłykciowe, ale 
u Syren i Zab wierzchnia sczeka ruchoma (4), 
Salamandry nie sa grubsze jak palec i nić ma- 
ja caléj długości, aż do końca ogona, więcćj jak 
na ośm calów (5); głowa zaś, która opisujemy, 


gleichenden Anatomie. Halle, Renger 1821-1825. Patrz T.I. st. 
217 i 218. 

(1) Cuvier. Vergl. Anatom. T. I. st. 57, 58 i 196.— T. II. 
str. 10 i 67. Meckel: Syst. d. vergl. Anatom. T. I. st. 169 
i 170.— T. IL. Część 9. st. 555.— Blumenbach: Verglei- 
chende Anatomie st. 9. 

(2) Cuvier: Vergl. Anatom. T. I. st. 56, 57 i 205.— Mec- 
kel: Syst. d. vergl. Anatom. T. I. st. 192 i 208.— Blumen- 
bach: Vergl. Anatom. st. 10.— 

(3) Cuvier: Vergl. Anatom. T. I. st. 206 i 207.— Meckel: 
Syst. vergl. Anatom. T. II. Część 1. st. 557, 538 i 540.— 

(4) Cuvier: Vergl. Anatom. T. I. st. 196.— T. III. st. 75 
i0, — 

(5) Blumenbach: Handbuch d. Naturgeschichte, Góttin- 
gen, Dieterich 1896 Eilfte Auflage. Patrz st. 208.— Wilhelm 
(G. T.) Unterhaltungen aus d. Naturgeschichte. Wien 1809, 
Amphibien str. 222.— Salamandra (Erd.Salamander), którą 
przeszłego lata przy wiozlem zgór Karpackich, ma 7 i 1/2 calów 
wiedeiiskich.— 
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ma wzdłuż przeszło '52 ealów wiedeńskich; dłu- 
gość, która już na piérwszy rzut oka dowodzi, 
Ze zwiérze z tak wielka głowa, mie mogło do 
małych należćć. Łeb ten należał więc do zwić- 
rzęcia pacierzowego, nie jest ani ryby, ani pta- 
ka, ani plazu, Zadnćj przeto nić masz watpli- 
wości, Że to jest głowa zwićrzęcia ssącego 
(mammalia). Jakoż wsamćj rzeczy: wielkość 
czaszki w porównaniu z twarzą, znaczne jéj 
zaokraglenie, nieruchome połączenie kości twa- 
rzy między sobą i z czaszką, różność między 
zewnętrzną a wewnętrzna powierzchnią głowy, 
dwa wyrostki kłykciowe przy tylnćj kości, ńa 
koniec ótwór czyli dziura przedóczna (foramen 
infraorbitale, Unterangenhóhlenloch, eigentlich 
Voraugenloch, Meck.) są znamiona, które naj- 
mnićjszego w tćj mierze nie zostawiają powat- 
piewania (7). 


(1) Meckel: Syst. d. vergl. Anatom. T. I. st. 174 i 201.— 
T. II. Część 9. st. 475—475.— Cuvier: Vergl. Anatom, T. I. 
st. 56.— T. II. st. 52 i 87.— 


(Ciąg dalszy i rysunek w następującym zeszycie.) 


n. 
o HISTORJI 
POD WZGLĘDEM 
بی ینہ 1 تم بای‎ (*) 


(Z Revue britannique) 


Kondorset postrzegł, iz w upłynionym wieku 
łat kilku dosyć, ażeby to wiedzićć, co Archi- 
medes i Hippark umieli, — dzisiaj lat pare 


(*) Zdziałalnością wieku, zmieniają się i rozszerzają zdania i 
formy, w jakich dzieje upłynione lub upływające zebrać i przed- 
stawić ma pisarz; nie same tylko.dawnych, tak zwanych przez 
nas klasycznych autorów wzory, zasługują na wyłączne naślado- 
wanie i stają się niemylną skazówką naszym, do uporządkowa- 
nia i przedstawienia w obrazie śledczym tych zdarzeń licznych, 
lub wypadków nieprzewidzianych , które świat napełniły, i ni- 
czem niewstrzymane, owszem silną, a niewidoma kierowane 
ręką, codzień pojedynczo , jakby zwyroków wyższych kraje i 
narody obiegają, i tak odznaczają, iż umysł ludzki tam się rad 
zwraca, gdzie je większość i ważność sczęścia lub losu zawist- 
nego , odmładza, przekształca, podnosi i uzacnia; albo nęka, 
zagładza i w ujarzmieniu trzyma. Stąd te od czasu do czasu no- 
we dziejopisów formy, stąd ich rozmaite uwagi, to nad sposo- 
bem pisania dziejów , to nad wypadkami, które zawsze świetne 
lubo nie zawsze korzystne , ilekroć naród jaki i jego koleje, Zy- 
jącym i przyszłości w rzeczywistćm świetle okazać chcemy. W tym 
rodzaju, obcym ustąpić musiemy — więcćj albowiem od nas mieli 
sposobności, więcćj wolnych chwil, rodzaj ten zgłębiać. Obacz- 
my zatóm wtém piśmie , jak umysł badawczy licznemi wzorami 
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zawodu szkolnego, więcćj znaczą, jak te wiado- 
mości, które Leibnic i Newton posiadali. 
(Instruct: publi:) Dugald Stewart filozof 
szkocki, uwagę swoją daléj posunał, mówiac: iż 
napływ stopniowy bogactwa umiejętności i spo- 
sób poznawania onych, najpospolitszemu umy- 
słowi teraz jest przystępnym; że owe tajniki, 
do których starożytni filozofowie klucza nie zna- 
li nawet, — dzisiaj, Ze powiem spowszechnia- 
łe, otworem stoją każdemu z ludzi światowych. 
Podobnie biegły i światły dziejopis Dawid 
Hume wnioskując, mówi,» Ze sława uprawiaja- 
cych nauki filozoficzne, zmniejsza się w miarę 
postępów; co osobliwsza, im więcćj wiedza, tém 
mniéj zdobycze ich wartości maja i blasku.» (Es- 
sai sur les Philos: et leurs syste m:) 
Czy ludzie sczęśliwsi, im świat starszy? py- 
tanie to watpieniu podlega; lecz że ogół oświe- 
ca się, że więcćj nabywa wiadomości, Że co- 
dzień jaśnićj i głębićj stosunki poznaje przyro- 
dzenia z człowiekiem, zasady rządów, prawa 
fizyczne świata, twierdzenie to łatwo dowiedzio- 


pouczany, bogactwa dziejów nowo rozwijać powinien, jak one 
rozważać dzisiaj? co winniśmy poprzednikom zawodu tego? 
w czćm naśladować, a wczćm od nich odbiegać obowiazkiem 
naszym, ażeby część tę najznakomitszą i najważniejszą pisarstwa, 
w miarę ducha i ukształcenia umysłowego, na wzniosłym udo- 
skonalenia stopniu postawić. Fructus enim ingenii et vir- 
tutis, omnisque praestantiae,tum maximus accipi- 
tur, quum in proximum quemque confertur. Cic. de 
Amic. C. XIX. 
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ne bydź może. Temu to udoskonaleniu , winni 
dziejopisowie nasi wyższość sczegółową swoją. 
Htóryż zaiste z greckich lub rzymskich, okazał 
się od Machiawela głębszym— od Huma w 
opowiadaniu zwięźlejszym , albo jaśniejszym ? 
Hlez-to zdrowych, nieznanych dawnym myśli, 
nie zdybujemy w opisach naszych drugiego rzę- 
du pisarzy? Ileż niespełzło, starożytnościa upo 
wszechnionych błędów, wGibbona, Robert- 
sona, lub Lingarda dzielachl—Zwaz jak A r y- 
stoteles, Xenofon, Tacyt o niewolnikach 
i chrześcianach wzmiankują. Ostatni nawet wień- 
cząc poczet dawnych historyków, niezna oby- 
czajów Azyatów, ani jeografii i gwiazdarstwa; 
w skrytości wylewa żale nad dawną rzecza-po- 
spolita, a nie dostrzega, że jéj zwłoki już zmar- 
twychwstania niezdolne, pod własnym ciosem u- 
padły. Jeniusz wzniosły i głęboki, nie sądzi, 
by wielobóstwo (politeizm) kiedy miało upaść 
i wraz z poprzednikami swymi na Rzym tylko 
poglada — bo Rzym dlań światem. 

Historja u dawnych była dramatem. Dla nas 
oświeceńszych a mnićj sposobnych, dla nas w 
cywilizacji zgrzybialych, historja jest uczono- 
ścią (erudycja) i sporem. Zdarzenia porówny- 
wamy tratnićj, rozbieramy obszernićj, bo pićr- 
wsi filozoficzném okiem uważać poczęliśmy hi- 
storja. 

Atoli w wyższości tćj własnie tkwi błąd i 
niebezpieczeństwo. Jeżeli Tucydyd i Plutark 
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historją w sposobie romansu , poezją ozdobionego 
pisali, Wolter i Gibbon natomiast oddali onę 
w treści rzeczniczćj. Wszakże nie na oślep wy- 
padki przywłasczali; do odbudowania systema- 
tów swoich, mnićj czy więcćj rzetelnych, użyli 
władz krytycznych ;— lubo im często zarzucić 
można, Ze historja swoją w łożu Prokusta więzi- 
li, podciagajac one pod własny sposób widze- 
nia. Trafni w wywodach — nadużyli onych, i 
w tem winniejsi od poprzedników, że zasobni w 
nauke, prostoty nie mają. Co większa, mniema- 
nia swoje podając rozważnie czytelnika zwo- 
dzą; a lubo wypadki barwia wcieniowaniu zda- 
rzeń, w roztrząsaniu czynności, nie można ich 
o kłamstwo lub fałsz posadzaé; co tylko stano- 
wiac historją, razem się polaeza — złe z dobrém, 
cnota zwystępkiem, jeżeli nie w celu oszukania, 
zawsze jednak zta wyszukaną zręcznością obroń- 
cy, szykującego i naciagajacego skwapliwie na 
swą stronę dowody — zarzuty przeciwne zbija- 
jac, na poparcie zdań swoich zdolni sa użyć. 

Podobny krój sofistyczny, szpeci wielu naszych 
pisarzy historycznych ; możem bezwstydnie chwa- 
lié Neronów i Cesarstwo średniego wie- 
ku (Bas-Empire). Jednych wypadków rzeczy- 
wistość przesadzać, drugie opusczać — te na- 
ciagać, tamte przeinaczać — zwracać czytel- 
nika w jedną tylko stronę — wznawiać za wia- 
ry godne, co lubo niedowiedzione, do smaku 
przypada — mieć za niewątpliwe, co chcemy 
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podciągnąć pod pracowity rozbiór, lubo inne 
podania świadczą przeciwnie; jeśli obok. tego 
masz dar zdanie twoje w czytelnika przelewajac, 
dziwaczny skreślić charakter, wyrazem go nace- 
chować (epithéte), lub skazić, udając bezstron- 
nego krytyka, nieobrazajac prawdy oczywistćj,. 
Richarda III. dobrym, Henryka IV. tyranem — 
bohaterów twoich w fałszywem wystawisz świe- 
tle.— Jeżeli ważny ten wyrzut Gibbonom i 
Wolterom czyniemy, wolni sa od niego kronika- 
rze, czyli latopiscy, stanowjący niejako punkt 
przejścia, ogniwo pośrednie między dziejopisa- 
mi pogaństwa a nowszych czasów. Sztuka nie dla 
nich istniała. Tajemnicom retoryki obcy, wna- 
śladowaniu pięknego i wymownego. skreślenia, 
uroczego a niemal krasomówczego opowiadania 
sczytnych , u dawnych czerpanych obrazów nie- 
zręczni— kronikarze nieosiagneli tćj przenikli- 
wości w widokach, ani przyswoili skarbu naby- 
tych wiadomości, z którego filozofowie dziejów 
nowszych, tak dzielnie (świetnie ), korzystać 
zdołali. Języki którymi pisali, nie dość rozwi- 
nięte — czasy w których Żyli burzliwe , teologi- 
cznych kłótni, dumy, lub polityki przewrotnéj 
cechę noszące. Religijność i katolicyzm powsta- 
jac, wzbranialy im naśladować sztukę, styl, 
forme — słowem wstępować w ślady pogaństwa. 
Inni wszelako przejęci do żywego sprośnemi zda- 
rzeniami, widze naoczni — opowiadali trafnie, 
wiernie i sczęśliwie. Nic szacowniejszego, jak 
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ich kreślenie proste. Hrzyżactwo u nich życia 
nabiera. Cóżbyśmy wiedzieli o włoskich pań- 
stwach, gdyby nie Villani, Malaspina i ich 
współzawodcy? Jakież ślady uczuciów, pomy- 
słów, znaczeń kawalerskich, zostałyby w Fran- 
cji, Anglii i Hiszpanij, gdyby nie Villhardouin, 
Joinville, Froissart, Holinshed, Parys 
mnich, a portugalscy i hiszpańscy kronikarze? 
Gdzież owych ciemnych początków szukać stanu 
społecznego, jeśli nie wtych rozwlekłe, lecz 
trafnie, z łatwością i sczerościa kreslacych dzie- 
jopisach ? i 

Na krańcu samym średniego wieku, już kona- 
jacego , wznosi się spokojna i zimna, dzielna i 
dowcipna postać: Comines wielki, lubo nie- 
wykończony dziejopis— zbywa mu bowiem na 
rozważeniach moralnych. Przyszedł na świat 
w owych niefortunnych czasach, kiedy kawaler- 
stwa wyobrażenia przesadne, a wygórowane ju- 
nactwo cófały się przed wpływem Machiawe- 
lizmu włoskiego. Comines starał się pola- 
czyć wiarę katolicką, z przebiegłością téj nowo- 
Żytnćj cywilizacji kolebki: usprawiedliwia: wy- 
stepek, ba nawet zbrodnia, jeżeli spełnione 
w celu pożytecznym. Przenikliwość i głęboki rzut 
oka, czystość rzadka stylu, wyższym go czynia nad 
współwiecznych dziejopisów, lubo nie mało w nim 
zamętu, sprzeczności, rozwlekłości szpecących 
kronikarzy. W polityce bliskim jest Poliba i 
Tacyta: obrazy lekko cieniuje; grupy bez owćj 
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dzielności i dramatyczności, jakie poufny Lud- 
wika XI, współczesny panowaniu jego — oddać 
nam był w stanie. Atoli tem sie od innych ró- 
ani kronikarzy: że porównywa, przenika, zgłę- 
bia i uogólnia (systematise). Orli wzrok jego, 
odkrywa) zarody wielkości politycznćj wAnglji, 
których przewidzieć nie było podobna. Już to 
nie widz obojętny, nie świadek naocznie zezna- 
wajacy— ale oceniciel i sędzia. 

W ówczas we Włoszech powstała nowa” szkoła 
dziejów, do któréj Comines nie należy, a któ- 
rój wpływ po Francji, Włoszech i Niemczech 
dzielnie się rozszedł. Z odrodzenia świetnych 
nauk’ greckich  wylęgła szkoła, — tak zwana 
mądrości (Savante) — oddała sie wyłacznie, 
dopelnianiu, dzieleniu i naśladowaniu pisarzów 
starożytności. Machiawel, mąż wielki, upo- 
waznil ja swoim jenjuszem. Twardy, suchy, 
bez czucia, bez duszy, uważa człowieczeństwo 
jako przedmiot martwy, cierpiętliwy ( passif) i 
widokom politycznym powolny. W zamiarze od- 
krycia tajemnic rządzenia i sprężyn władzy, prze- 
biega, rozbiera i zgłębia roczniki rzymskie. 
Wzbił się wysoko, a stylu nagość, czyni go je- 
scze wznioslejszym — podobna atoli opoczystćj 
skale, wysokićj, jałowćj, niezachwianćj. Jeśli 
jenjuszu darem, bez wzoru, z wylacznéj oddziel- 
ności (odrebności ) charakteru, utwor sczegóło- 
wy pochodzi — jeżeli istotny jenjuszu tego przy- 
miot jest oryginalność, z wyrazem mocnym, ła- 
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twym i doskonałym pomysła zlaczona, nikt nad 
Machiawella nie ma doń prawa większego. 
Przejął on od Rzymian w pismach swych prawi- 
dło, jak zdobyć i utrzymać nad ludami samo- 
władztwó nieograniczone, i pomysł ten ciągle 
i ściśle do małych xięstw włoskich zwraca: ztad 
owa niesprawiedliwość i surowość. * Czemże był 
Rzym światu? Tyranem uzbrojonym w przemoc. 
Cóż Ezzelin, Borgja, Castracani czynili? to co 
senat rzymski: niesczęśliwych co się im opierać 
chcieli , gnietli stopa żelazna, truli w podziem- 
nych lochach , więzili! Cóż się stało z Alba, Sa- 
guntem, Kartagina? W niewoli, okupem zlupio- 
ne narody (ludy), w tryumfie wleczeni Hrólo- 
wie, padli ofiara rzymskiego obywatelstwa, 
lub całopaleniem ołtarzów rzymskićj tyranji się 
stali, 


i  ( Dalszy ciąg w następujacym zeszycie; ) 
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Choć dawnićj różne były zdania, przecie już 
teraz tylko głos jeden przeważa, Że pieśń o 
wyprawie Igora, czyli: Słowo o Pułku Igo- 
rowym, nie jest utworem Musin-Puszkina, ale 
szanownym zabytkiem XII albo XIII wieku, i 
nieocenionym pomnikiem starosławiańskićj mo- 
wy, w którćj tak mało dzieł posiadamy, Ze je 
w zamożnych nawet xięgozbiorach, za osobliwo- 
ści liczyć potrzeba. Kiedy zawistne losy, od 
niepamiętnych czasów, na płody pismienne tych 
krajów srogość swą różnymi sposobami wywić- 
raja, wygrzebane z gruzów sczątki dowodów 
umysłowego wykształcenia przodków naszych, 
przyjmujmy nie tylko zradościa, ale z poszano- 
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waniem, i starajmy się ile możności zachować 
je od zatracenia. 

Słowo o Pułku Igora, znalazło: w samćj 
Rossji siedmiu tłómaczów i objaśniaczów (1), 
w Czechach to samo; miało ich nawet w Niem- 
czech i Francji. Znali tę pieśń i nasi uczeni. 
Pićrwszy, ile mi wiadomo, Cyprjan Godeb- 
ski (2), przełożył ja w skróceniu, to prozą, 
to wierszem;— ale podobno nie.z pierwotu (o- 
ryginału ), tylko 7 niemieckiego, lub francuzkie- 
go tłómaczenia. Po nim Benedykt Bako- 
wiecki (5) miał; jak się zdaje,,pierwót pod 
reka, ale z niego nader małe poczynił wyjątki. 
gaitt Bogumił Linde (4) tłómacząc Gre- 
cza: Uczebnaja Kniga, przetłómaczył też z 
Karamzina wzmiankę o wyprawie Igora, z 
sczupłymi nader ustępami pieśni. Hazimierz 
Brodziński w:rozprawie o Elegji (5) umieścił 
tylko żal Jarosławny prozą w doslowném, jak 
powiada, i najwierniejszćm tłómaczeniu. Lu- 


(1) Musin-Puszkin; 0227 Palicyn, Jazwicki, Lewicki, 
Sirjaków, i. PoZarski. 

(2) Dzieła wićrszem i prozą Cypr. Godebskiego, Pułk. Dow. 
Pułku 8 piechoty wojsk X. W.... poległego pod Raszynem dnia 
19 liwiet. 1809. Warsz. 1891. T. II. st. 308—330. 


(5) Prawda Ruska; przez J. B. Rakowieckicgo król. warsz. 
tow. prz. n. czł. Warsz. 1820. T. I. st. 78—80. 

(4) Mikołaja Grecza... Rys historyczny literatury rossyjskićj. 
Warsz. 1823. T. 1. st. 37. II. (Dodatek) st. 381—385. 

(5) Roczniki Towarzystwa Królewsko-Warsz. Prz. N. T. XVI. 
str. 129, 
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cjan Siemieński (1) dał nam poznać w prze- 
kladzie rymowym, początek pieśni o tylekroć 
rzeczonćj wyprawie. Dopićro Augustyn Bie- 
lowski, obdarzył nas całkowitym przekładem 
tak, ważnego i zajmującego poematu (2). 

Kiedy nad utworem nieznanego piewcy zod- 
ległćj starożytności, tylu krajowych i zagrani- 
cznych uczonych pracowało, więc nie potrze- 
bujemy nad wartością jego szeroko się rozwo- 
dzić, albowiem, już tém- samém, Że tyle razy 
przedmiot obrabiano, w różnych, kształtach i ję- 
zykach czytelnikom przedstawiano, wartość jego 
dowiedziona i ustałona została: Już i praca P. 
Bielowskiego, zasłużona odebrała pochwałę (3). 
Ale jescze zostaje obszerne pole, do porówna- 
nia. tych różnych przekładów : polskich z pier- 
wotem i między sobą. Tylkoż nie wićmy, jak 
mówić o istotnym pierwocie, to jest, o reko- 
piśmie, kiedy go pod ręka nić mamy i mićć 
nie możemy, bo w czasie pożaru Moskwy 1812 
zaginął, jak to Haramzin, Grecz i inni poświa- 
dczają (4).  Wtakim razie, wydanie Musin-Pu- 
szkina, powtarzane od wszystkich innych tłó- 
maczów i wydawców, musi nam służyć za pier- 
wot. Kto jednak ręczy, Ze -Puszkin rekopismo 


(1) Czasopismo naukowe, 1835. Zesz, Il. RR 

(2) Wyprawa Igora na Połowców. Poemat sławiański, ewy- 
dany przez Augustyna Bielowskiego. Lwów, 1833. s. 46. w 8ce. 

(3) Rozmaitości lwowskie 1833. Nro 11. 

(4) Linde. Rys hist. lit. ross. str. 58. Bielowski, str. V. 
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stare dobrze przeczytał? Nie mogłyż się błędy 
i pomyłki w czasie wybijania (druku) wśliznąć? 
Nie mógł się sam Puszkin pomylić? Otóż po- 
mnożone trudności w przedsięwziętćj pracy, a 
nie małe już były, chociażby rękopismo jak naj- 
dokładnićj wybijane zostało; bo ucza w szkołach 
po grecku, uczą po hebrajsku, po chaldejsku, 
syryjsku i t. p. a starosławiańska mowa nić ma 
dotąd nauczyciela, któryby język przodków po- 
tomkom wyjaśnił. Ktokolwiek zaś jakie takie 
wtym języku posiada wiadomości, te wlasnéj, 
a nader mozolnćj pracy winien, te bezsennemi 
nocami, nadwatleniem wzroku, i zdrowia, oku- 
pić musiał. Nie trzeba więc bydź nadto suro- 
wym sędzia, nie wyszydzać plam spostrzeżo- 
nych, ale z pobłażaniem do ztarcia lub wywa- 
bienia ich dopomódz. i ; 

Chcąc zachować jakikolwiek porządek w ni- 
niejszych uwagach, najlepićj jest zacząć od o- 
statniego, jako najzupełnićjszego przekładu, to 
jest, od dzieła Bielowskiego, i do niego stoso- 
wać poprzednie,'lecz tylko urywkowe prze- 
kłady. 

^B. umieścił naprzód krótka, lecz pilnie wy- 
pracowana przemowę; nie wypada jéj pominąć, 
ani watpliwości niektórych w nićj rzuconych 
zataić. 

Pieśń o wyprawie Igora, twierdzi B., 
w ostatnich latach dwunastego wieku 
napisana, jest prawie całkiem pogań- 
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ska. Twierdzenie, Ze ta pieśń jest prawie cał- 
kiem pógańska, jako mie poparte przykładami 
upaść powinno tém bardzićj, Że się sprzeciwia 
kilku zdarzeniom w nićj opisanym i wyrazom 
piewcy, np. str. 41. «Z Kajaly wyprowadził Świa- 
«topołk ojca swojego między ugorskiemi juna- 
«ki, ku świętćj Zofji do Kijewa»— Str. 43: «Nie 
«czestnieście wojowali, nie czestnie przelewali 
«krew pogańska.»— «Strzelaj Gospodynie Kon- 
«czaka, pogańskiego .Koszczeja za ziemię ru- 
«ska.»— «Poganie ze wszech stron wkraczali 
«zwycięzko wruską ziemię»— Str. 46: «Igor 
« jedzie w Boryczewo ku świętćj pirogoskićj bo- 
«garodzicy... Żyjcie Xiążęta i drużyno| bijąca 
«sie za chrześcijany z pogańskiemi pułki!... 
« Amen.»— Nie dowodzaz owszem te wyrazy, 
Że pieśń ułożył Chrześcjanin? Ale dobra jest 
uwaga B., że była napisana ta pieśń mową wią- 
zana, rytmem właściwym wiekowi. Już Rako- 
wiecki (1) złożył kilka wierszów: 

‘Z zarania do weczera, 

Z weczera do świeta, 

Letiat strieły kalenyja, 

Gremliut sabli o szełomy, 

"EreszezaU kopija, 

Harałużnyja. 
Ale nierównie więcćj złożyćby się dało, np. 

Komoni rżut” za Suloju, 

Zwienit” sława w Kijewie, 


(1) Prawda Ruska. I. 80. 
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Truby trubiat” w Nowegradie, 
Stojat” stazi w Putywlie. |", 


a Rursczanie : 
Pod trubami powity, 
Pod szelomy wiezleliany, 
Koniecz kopja wieskremleni , 
Pati im wiedomi, 
Jarugy im znajemi, 
Luczy u nich napraZeni, 
TTuly- otworeni, 
Sabli izwostreni; 
Sami skacziut aky sieryi, 
Wizy w polie iszczuczi, 
Sebie 'czli y a Kniaziu slawie. 
albo dalej: 
zo Zemlia tutniet', rieky mutno tiekut' 
Porosi polia prykrywajut”, 
Stazi glagoliut’, 
Połowci idut’, 
Ot Dona, 
I ot Moria, 
Í ot wsiech stran, 
Tu Niemci i Wenedyci , 
Tu Greczi i Morawa, 
Pojut” slawu Swiatoslawliu , 
fiajut* Eniazia Igoria. 
۱ ied ied. 
Oprócz Puszkina, Szyszkowa, Sirjakowa, Le- 


wickiego i Pozarsliego, których B. wspomina, 
tłómaczyli jescze tę pieśń w Rossji: Palicyn iJa- 
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zwicki, jak. pisze Požarski.: w przedmowie: 
Wdzięczni zatém jesteśmy naszemu tłómaczowi, 
że piérwszy obznajomił Polaków, z wszystkiemi 
pięknościami pomnika <starosławiańskiego ; nie 
pochwalajac jednak wynoszenia się nad sąd po- 
wszechny, gdy: pisze, Ze się, nie troscze o to, 
czyli użyta przez niego śmiałość zwrotów 
i przenośni urojonym prawidlom.sma- 
ku odpowie. Mamy. zarzuty przeciw jego 
tlómaczeniu; oddajemy .je. pod zdanie światłych 
czytelników i-pochlebiamy sobie, że nie tylko 
ci, ale sam.B. zgodzi sig; znami, . ہو مرا‎ 

Rok wyprawy; który B. 1185 CR E „wypa- 
da poprawić na 1186, albowiem ta wyprawa, 
według kroniki ruskićj, do Nestora przylaczo- 
néj, zaszła r. 6604 według starego kalendarza 
po miesiącu Marcu, od którego. się rok. staro- 
ruski zaczynał. Dziejopisarze nasi bardzo się 
pomylili względem téj wyprawy. Długosz (1) 
położył rok 1194. Stryjkowski (2), chociaż 
się odwołuje do Miechowity, który r. 1205 na- 
znacza (3) poszedł za Długoszem i kładzie rok 
1104. 

W tlómaczeniu wypada najprzód uważać na 
wierne oddanie myśli pierwotnego pisarza, i 
czystość języka, na który się rzecz jaka prze- 
kłada. Gdybyśmy poszli za zdaniem w Rozmai- 


(1) L. VI. ed. lip. I. 570. 
(2) Kronika. ed. warsz. 1766. st. 203—204. 
(3) Chronica Poloner. I. III. C. 29 ed krak. 1521 s. CXIIII, 
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tościach lwowskich ogloszoném, nie byłoby nic 
wcale B. zarzucić. « Nie zawiódł, pisze Ł. S., 
« przyrzeczenia Pan Bielowski, wyrzeczonego z 
« głębi przekonania swego. Władając silnie je- 
«zyliém ojczystym, ucząc się go mie na dzisiej- 
«szym, tak nazwanym ukształconym stylu, gdzie 
«duch galomanji albo germanizmu się przebi- 
«ja, ałe zgłębiając go w duchu narodu, z wiel- 
kieh pomników zygmuntowskich; z pobratym= 
«czych marzeczy słowiańskich, z cala tęgościa i 
* dosadnóścia,  przewiódł mgłą wieków zasute 
« pomysły jakiegoś bojańskiego, piewcy.» 

" (Wiómy 0 Bojanie, ale bojańskiego piew- 
cy nie znamy. Przymiotnik ten, tak jest źle 
użyty, jak żeby ktoś napisał mickiewiczow- 
ski piewca. Ale'to nie jedna pomyłka L. S., 
jako skutek przesadzania się na wytworność.) 


۱ 
ja 


(Ciąg dalszy w następującym zeszycie.) 


V. 


UWAGI 
I POSTRZEZENIA 


NAD ROZUMOWANIEM 
J. X. BENED. LEWICHIEGO, O DZWONIE 


LWOWSHIM Sto JURSHIM, 
W CZASOPISMIE NAUKOWEM IM. OSSOLINSKICH 
na r. 1851. Zesz. IV. W oddziale VI. umiesczoném.— 


Przez X. B. Komp. Z. S. B. W. uczynione r. 1830. 
(Z odpowiedzią X. Ben. Lewickiego.) 


W pomienionem rozumowaniu Autor powiada, 
iż rzeczony dzwon napisem roku odlewania 
swego dotąd, jak czytelników w błędzie utwier- 
dzał, tak Dziejopisom nie do rozwiązania dał py- 
tanie: Co to był za Dymitr Xiaze, za którego 
ten dzwon, odlany?— to jest: w roku od stwo- 
rzenia świata, podług greckiego kalendarza 6849, 
a od Narodzenia Chrystusa Pana 1541— bo 
zdaniem wszystkich Historyków, stolica Lwów 
"i cala ta prowincja ruska od roku 1540, już 
była pod panowaniem Kazimierza W. Króla pol- 
skiego etc. Obie te zawady autor uprzatnął, do- 
dawszy jescze temuż dzwonowi, lub cofnawszy 
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(Re. 
w głąb starożytności, lat 40— czyli udowodni- 
wszy, Że ten dzwon nie r. 1341, ale r. 4292 
po Chrystusie Panu był odlany — co z samych 
głosek wyrażających rok na dzwonie wyjaśnił, 
a to tym sposobem: Napis na dzwonie r.l. jest taki: 
Ba ak: sU.MAS COALAH%K knikodok% CHT ٤8 
IOpsto. ngu kua3zk Aaurrpin  rSatenoars snp 
masmi, Po polsku zaś, czyta się tak: W Ro- 
ku 6849 odlany jest Dzwon ten Święte- 
mu Jerzemu, za Xięcia Dmitra, przez 
Hegumena Eufimia— (jak dotąd wszyscy 
powszechnie czytali i tłómaczyli.) Który to rok 
od stworzenia, świata przypada na rok Chrysta- 
sów 1341.— Aże wtym czasie podług świadec- 
twa Historyków, Żaden z Xiażat ruskich pod 
imieniem Dymitrego nie panował w tych kra- 
jach — więc trudność nieprzełamana zachodzi- 
ła, w pogodzeniu stosunków genealogiczno-chro- 
nologicznych.— Już zaś autor JX. Kanonik, zwró- 
ciwszy baczność, że po dwóch pićrwszych gło- 
skach w napisie roku stoi wyryty punkt, to jest: 
po literach sg. bespiecznie twierdzi, Ze te dwie 


tylko litery stanowią rok,— a zaś dwie nastę-. 


pne mg. oznaczają miesiac dziewiaty, mianowi- 
cie miesiac Nowember (Listopad), i tym spo- 
sobem rozwiązał trudność historyczną: — gdyż 
rok od stworzenia świata 6800, odpowiada ro- 
kowi. chrześcjańskiemu 1202, w którym czasie 
panował w Rossji Wielki Xiążę Dymitr I Ale- 


xandrowicz.— 


e 


GM r m 

Lubo to rozwiązanie w Czasopismie ogloszo- 
ne, jest stosowne, poważne i powszechność prze- 
konywajace— ja atoli nie mogę zupełnie na téj 
prawdzie polegać, dopokad nie będę pokona- 
nym w watpliwosciach następujących: 

a) Punkt po dwóch pićrwszych literach wy- 
ryty, mógł przypadkownie się wśliznać— albo 
przez nieostrożność pisarza Skora, naznaczyła 
się mimowolnie kropka w rysowaniu liter, 
którą Ludwisarz mnićj pismienny, wziął za ko- 
nieczny punkt— albo w robieniu formy przez 
ludwisarza nieuważnie, zapadła odrobina jaka 
obcego materjału, ل110‎ wydrążony został — 

Odp. Sa to tylko domysły, hipotezy— a te jak punktu 
początek czyli powstanie, (0 które tu nie idzie) wyłożyć nia 
zdołają, tak też rzeczywistość onego (Że istnie takowy) usu- 
naé i zniweczyć nie mogą. Domysł zaś, zapadléj odrobi- 
ny obcego jakiego materjału, nawet dopusczonym bydź nie 
może z przyczyny, iż wypadła obca materja robi— wedlug 
wyrażenia się samego autora uwag , moim przeciwnych— punkt 
wydrążony, a nie wypukły, jaki jest na dzwonie przy piór- 
wszych dwóch literach, oznaczających rok, także wypukłych z 
literami całego napisu. Do tego, nie jeden tylko ten jest 
punkt, ale więcćj w linji prostéj, regularnie u spodu przy 
litérach napisu położonych i zaraz przy dwóch następują- 
cych, znajduje się punkt z dołączonym komatem. A wtym 
składzie rzeczy, możnaż punkt u spodu lifer rokowych, przy- 
padkowi przypisać, a pisarza Skóry nieostrożność tak dalece 
posunąć ?? Z resztą odsyłam do napisu dzwonu, w Czaso- 


pismie już umiesczonego. 


b) Niewidziemy więcćj takich przykładów, 


(mug 

nie tylko w napisach dzwonów, ale i w pismach 
urzędowych statystycznych, dyplomatycznych 
etc. nawet w wieku XIII i XIV, aby czasu zda- 
rzenia, oznaczano taką miesięcy rachuba — np. 
miesiaca 2, 6, Q it. d.; ale pisza wyraźnie i 
imiennie: miesiąca Maja, Aug. etc. jak v.g.i 
Haramzyn Tom IV. w notach pag. 155 cytuje: 
«Sent. 15 id. est. Septembris 1298 w Pone- 
diłnyk, posli weczery, rodyłsia uneho 
syn Dimitryi»— toż p. 134. «W rukopysi 
Ustiuzskom litopysu: wlito ot R.Chry- 
stowa 1505, Julia 8, prestawysia Sw: 
Prokopij Xta rady jurodywyi etc» Dwa 
tahze przywileje Lwa Danilowicza dla cerkwi 
S. Mikołaja lwowskićj, i Metropolji halickiéj 
nadane, (Ifaramzyn adnot. p. 129) kończą się 
temi wyrazy: 1) Scriptae sunt hae literae 
Leopoli Feria sexta, die octava, mensis 
Octobris Anno 6800 (1292). 2) «A pysana 
i dana hramota w Hałyczy w Czetwer- 
tok misaca Marta wosmyi den lita 6809. 
NB. Niewchodząc w krytykę tych przywilejów, 
którą nacechowal Karamzyn— przekonywamy 
się tylko, że są dawne— bo do zatwierdzenia 
były podawane Zygmuntowi E, Stefanowi Bato- 
remu, Władysławowi IV. Królom Polskim— a 
w nich także wyrażają się miesiące nie liczbą, 
ale imiennie, Mca Octobra, i Marca— z 
czego wnioskuje sie, iż dzwon Sto Jurski, nie 
mogł miéé dla siebie tylko jednego wylaczni, 
czyli excepcji.— 
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Odp. Dzwon nie jest pismo urzędowe, statystyczne, di- 
plomatyczne... ale rzecz obrzędy religijnemi błogosławio- 
na, przeto— jak już w rosprawie powiedziano— i miesiąc 
nie sposobem zwyczajnym w dokumentach, ale owym w 
pismie $wietém używanym oznaczony. A ztego co autor 
mówi «nie widziemy, (co tyle znaczy, jak: nie wićmy) 
więcćj takich przykładów oznaczenia mięsięcy w napisach 
dzwonów»— z pewnością wnosić nie można, Że takiego ni- 
gdzie więcćj nić ma. Czyż ztąd, że my rzeczy jakićj nie 
widziemy, lub o nićj nic nie wićmy, wypływa zporządku, 
Ze onéj przez się nie ma, lub nigdy nie było ?— tém bardzićj, 
iż wyliczone oznaczenia czasu od autora na pisemnych do- 
kumentach , sa innćj według wyż rzeczonego natury od o- 
znaczenia tegoż na dzwonach, i argument ab analogia— jak 
mówią Logicy—claudicat.— 


c) Nie od rzeczyby było wtym przedmiocie i 
od ludwisarzów zasięgnąć wiadomości, czyli 
oni w miesiącu Listopadzie zwykli, i moga vod- 
lewać dzwony ?— i miesiące na nich wyrażać ?— 
gdyż formy robią się w ziemi suchćj— w po- 
rze roku ciepléj— aby forma wyschla — co 
rzadko w miesiącu Listopadzie od natury wyma- 
gać można.— A niekiedy trafia się, Ze albo 
dzwon przy odlewaniu prysnie — albo mate- 
rji niestanie, i forma sie zepsuje— więc zno- 
wu na inny miesiac musi sie cala robota od- 
kładać— a przeto Ludwisarz nie może stano- 
wczo i niezawodnie publiczność upewnić, 6 
dzwon nie winnym miesiącu, tylko koniecznie 
w Listopadzie, albo w Maju np. odleje pewnie— 
i wyraz na dzwonie miesiąca jest niemylny.— 


& so 

Odp. Ludwisarze tylko przejeżdżający z jednego miejsca na 
drugie, i pod niebem dzwony w formach z gliny, załe- 
dwie nie lakićj, jaką im przypadek nadarzy odlewajacy , sa 
nieodzownie, z przyczyn przywiedzionych od autora, do 
miesięcy letnich przywiązani; ale nie zamieszkali «w mieście, 
i mający szopę z dołem suchym, i z resztą całkiem do ula- 
nia dzwonów usposobiong. Oni gliny na formy używają z 
form już użytych, dobrze ulnczonćj, bardzo mialko utar- 
tćj, do tego przesianćj, przymieszawszy nieco świeżćj z do- 
daniem różnych ingredjencjów, jako to: mléka, białka, wlo- 
sów, exkrementów końskich it.d. Do zrobienia form i ich 
wysuszenia przynaleZytego — rzeczy do ulania dzwonu pryn- 
cypalnéj— potrzeba przeciągu czasu trzech miesięcy, a nie 
jak autor supponuje, jednego. Zrobione i wysuszone formy 
obwijają oni włóknem konopném, pokładają w dole, obsy- 
puja ziemia sucha przesianą, i tę ze wszystkich stron do 
wierzchu mocno ubijają, a dopiéro pusczają w nie materję 
roztopioną. Formy na dzwony wielkie w ziemi robia, dla 
trudności przyniesienia onych bez jakiego uszkodzenia ; 
mnićjsze zaś, moga bydź i na powierzchni ziemi robione. 

Dzwony, według oświadczenia tutejszego dzwonolarza Ja- 
na Bellmann (a), inogą nie tylko w Listopadzie, ale i w 
Grudniu etc. bydź lane, aw napisach dzwonu, nie tylko 
miesiąc, ale nawet dzień i godzina na żądanie umiesczone. 
W takim zaś przypadku, czyż nie można i to dopuścić, iż 
te dwie litery مل‎ oznaczają miesiąc i dzień, to jest: Że 
dzwon miesiaca Marca lub Maja, dnia dziewiątego łany? 


(a) Bellmannowi, od którego mam tę całą informację, dzwon— 
o ktorym mowa jest dobrze znany, ponieważ go miał, nim 
przyszedł na nową dzwonicę, w reparacji. On go mieści 
między pomniejsze, i wsamćj istocie, nić ma wysokości tylko 
dwie stopy i cali dwa’, czyli łokieć jeden i cali dwa. Zobacz 
rozmiar dzwonu. 
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/d) Jeżeli ten dzwon był odlany w R. 1202, 
za panowania Dymitra I. Alexandrowicza Wiel- 
kiego Mniazia rossyjskiego «i -Lwa Daniłowicza 
Xięcia dziedziezüego > Rusi: poludniowéj, czyli 
Halicza i Lwowa, a JIhtmen Jewfimiy pomi- 
nawszy Lyd, kazał na swym dzwonie wyryć 
tegoż Dmitra imie, cóżby takiemu Jhumeno- 
wi, jako” swemu  poddanemu. powiedział Lew 
bezpośredni jego Monarcha, którego ambit i 
duma były bez granic?— Który na Chrześcjan 
sprowadzał barbarzyńców Tatarów ? Który. się- 
gał do Korony polskićj po, Bolesławie Wstydli- 
«wym? Htóry Xięcia Litewskiego Woyszełda (czy 
Woysiełka) za to, że ten— poświęciwszy się na 
%ycie mniskie— darował, nie jóhu, ale bratu je- 
go młodszemu Szwarnowi, dzielnicę swego, xię- 
ztwa, publicznie «w Włodzimierzu nadbużnym, 
w przytomności braci i stryja swego Wasylka, 
bezkarnie mieczem rozplatal?— Który idac try- 
bem absolutnym Dziada swegó Romana, a dzie- 
dzicząc po Ojcu Danielu tytuł Króla Rusi połu- 
dniowćj— jak go i niemiecki Historyk Jos. de Hor- 
mayr-Hortenbourg (w Hist. le Plutarque autri- 
chien T. I. p. 24) mianuje— nie tylko zwierz- 
chnictwa nad soba nieuznawał Wielkich Fnia- 
ziów rossyjskich, ale owszem sobie nad wszy- 
stkiemi temi Xiążętami przyznawał pićrwszeń- 
stwo i za takiego właśnie od innych pogra- 
nicznych Monarchów był miany — jak go i Na- 
ruszewicz w swćj Historji przez Mostowskiego 
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wydanéj T. V. p. 40 uważa, gdy mówi: Leon 
Xiaze Ruski najwyZszy— Dux Ruthe- 
norum— Dux terrarum Russiae (+). Jakże- 
by, mówię, ważył sie jeden mizerny mnich, pod 
jego okiem, jego chlebem Żyjacy, w Monaste- 
rze od niego dla swego Stryja Bazylego pobudo- 
wanym, mieszkający, nie Leonowi, lecz Dymi- 
trowi Włodzimierskiemu najwyższe przyznawać 
władztwo, z upośledzeniem samolubstwa i pychy 
Lwa Daniłowicza ?— Czyżby nieśeiągnał przez- 
to na siebie podejrzenia zgubnego” w zawodach 
politycznych ?— etc. 

Ani więc ze stosunków politycznych, ani mo- 
ralnych wnosić możemy śmiało, dla czegoby 
Jhumen lwowski Jewfimij, pominawszy swego 
Monarchę bezpośredniego, chciał na dzwonie 
obcego Xiecia pamiatke uwiecznić سے‎ 


( Ciąg dalszy w następującym zeszycie.) 


VI. 
LISTRI JESIENNE 
WIKTORA HUGO. 


(Tłómacz: Edw: Padlewskiego.) 


Vv. 


CÓ SIĘ SŁYSZY NA GÓRZE. 
۱ OAltitudo! 


Czy byłeś kiedy z duszą cichą i spokojną 
Na górze i w obliczu samych tylko niebios ? 
Na wyniosłym pobrzeżu Sundu lub Atlantu 
Pod którego stopami Ocean szeroki? 
I ztamtąd zawieszony nad jego przestrzenią 
Czyżeś słuch twój wytężył ?P— słuch twojego ducha ? 
Jeżeli nie — więc powiem co ja tam słyszałem. 
Raz marząca myśl moja stanęła w tém miejscu , 
I z wierzchołka tćj góry, co swe stopy kąpie 
W przepaściach oceanu, patrzyła na morze 
I na ziemię co z drugićj strony się rozciąga. 
Słuchałem — i słyszałem — com słyszał? Ach! nigdy 
Głosu takiego Zadne niewydały piersi, 
I Zadne śmiertelnika niesłyszało uchol 
Dźwięk to zrazu szeroki był — nieodganiony, 
Tajemniczy, znaczący jako śpiewy wiatrów 
Go po liściach drzew gęstych posyłają tony 
Pełne niebieskićj zgody, słodki, czarujący, 
Jak muzyka wieczoru, mocny jak sczęk zbroi, 
Z głosem traby zmięszany w czasie krwawéj bitwy. 
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Dzwięk tem wielki, głęboki, w koło ziemi pływał, 

1 ziemię opłynawszy z niebem zdał się łaczyć. 

Jak drugi szar powietrzny ogromny, bez granic, 

1 zdawał się coś mówić o czasie, przestrzeni , 

O Stwórcy, o naturze, o niebie — o wszystkićw.— 
Zadumany słuchałem. tćj arfy powietrznćj, 

Utonąłem w jćj dźwięku jako w wód głębinie, 

lw owém morzu tonów, dwa dostrzegłem zdroje, 
Co razem swoje wstążki ciągnęły — dwa głosy: 
Jeden pochodził zziemi, drugi z wód kryształa, 

A oba się łączyły, aby lecieć w niebo. 

Ten co z morza pochodził, był to śpiew wesoły, 
Śpiew sczęścia — fali zfalą rozmowa urocza. 

A ten drugi co z ziemi, na którćj mieszkamy, 

Był smutny — niedziw — był to głos jęku śmiertelnych, 
I wtym wielkim koncercie co brzmiał w dzień i w nocy, 
Każdy człek, każda fala miała swoją nótę. 

Wesołe i spokojne dźwięki oceanu, 

żyły jak dźwięki lutni w świątyniach Syonu, 

Które Panu pobożną posyłają chwałę , 

A ich tonom uroczym co w niebo leciały, 

Groźne morza bałwany wybijały takty ; 

W tenczas mój duch wzniesiony wyraźnie postrzegał 
eke Króla natury w ognistym zachodzie. 

Lecz ztą wspaniałą traba , wniepojetéj zgodzie, 
Słychać było głos drugi, podobny do stęku, 
Rumaka co się zżyma wędzidłem zciagniety, 

Do skrzypu zardzawiałych wrzęciądzów drzwi piekieł , 
Do głosu dobytego z miedzianych narzędzi, 
Olbrzymićm uderzeniem Żelaznego młota ; — 

I płacze, i obelgi, narzekania, jęki, >۳ 
Przeklestwa i sarkania , bluznierstwa, zniewagi, 
Pogarda wiary przodków, pogarda świętości. 

W pośród tego zamętu człowieczych odgłosów, 
Ciągle przelatywały, jak w posępny wieczór 
Złowiescze ptaki nocy w samotnéj dolinie. 

Czómże były te krzyki, co echa budziły ? 
Niestety! to płacz ludzi— płacz niesczesnćj ziemi. 
Bracia! z tych dziwnych głosów aż nadto dobitnie: 
Jeden mówił: natura, drugi mówił: ludzkość. 
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Tu zacząłem rozmyslać, bo rozum mój wierny 
Nigdy lepiéj do lotu nierozwinat skrzydeł , 
Taki blask wjego cieniu nigdy niezaświecił. 
I długo rozmyślałem— to nad tą odchłanią , 
Którą zmrok przed oczami mojemi zakrywał , 
To nad drugą, co w mojćj duszy się otwarła. 
1 pytałem sam siebie: ,, Pocos$my na ziemi ? 
„Jaki cel ostateczny naszych długich cierpień ? 
„ Czém jest wśród rych męczarni dusza śmiertelnika ? 
„Czy lepićj żyć jak człowiek, czy istnieć jak morze ? 
„Dla czego Pan najwyższy, co sam jeden tylko, 
„ Wielką xięgę natury czyta i rozumie, 
„ Wiecznie wtym hymnie mięsza śpiewy przyrodzenia , 
„Ze smutnym jękiem ludzi?”.... 


VIL 
NA WIDOK LODOWCÓW RODANU. 


Causa tangor ab omni 
Ovid. 


O! często kiedy duch mój bogaty w przemiany, 
Na łodzi marzeń pływa po morzu jestestwa, 
Światło co nie dla oka , Bóg ognisko prawdy, 
To tajemnicze słońce co duszę ogrzewa, 
Uderzy go promieniem i jak kroplę rosy 
Chwyta i wznosi ku niebu. 


wtenczas mój rymwiesczy, jakby chmurka błędna‏ آ 

Lata wolnemi szlaki od wschodu na zachód, 

Z północy na południe — i wysoko wzbity, 

Patrzy na niską ziemię z sklepów promienistych , 

A dumny swą wzniosloscia, wtym górnym przelocie,” 
Z pogardą cień jćj posyła. 


To świetnym rąbkiem z szaty poranku skradzionym, 
Olsni posępne lasy co w ciemnościach drzémia , 
Jak błyskawicą zbroi rycerz wędrujący ; 
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To znów w ogniach zachodu co na widnokręgu , 
Oddalonych kończynach tak płomiennie górą, 
Czarny swój puklerz pozioci. 


Wreszcie zazdrośnym wiatrem wpędzony spoczywa; 

Na tćj górze odwiecznéj — siwym obelisku و‎ 

| patrzy jak nad światem pływające chmury, 

Skoro do jego sczytu zbliżyć się ośmielą, 

W kryształy zamienione, temu olbrzymowi 
Stolistuą tworzą koronę. 


On uwieńczoną głowę aZ pod niebo wznosi, 
A na piersiach swobodnie drZaca igra tęcza, 
I choć już dawno ciemność stopy mu oczernia , 
Jescze na jego licach słońce śnieg zapala, 
1 bryły lodu zimne, twarde jako głazy, 

W kratery wrzące zamienia, 


W nocy jako jutrzenka świeci jego głowa, 

1 aniśmiały Orzeł, ani dzika koza, 

Co ma nogi jak skrzydła, nigdy tam niewbiegnie , 

Nawet piorunna chmura u stóp jego pełza, 

Sam tylko wzrok człowieczy czasem doń dolata, 
Tak jest wysoko wniebiosach. 


Tam mój duch wyżćj ziemi i wyZéj powietrza, 
Patrzy na jasne niebo co ju£ nie jest siném;, 
I wśród dnia widzi gwiazdy, z bliska rozwaZajac , 
Te klejnoty natury, co tylko zdaleka, 
Skąpa noc pokazuje śmiertelnika oku. 

I tak długo tam spoczywa, 


AŻ póki promień Boga znowu go uderzy, 

I ztrąci— a z kryształu co stokroć powtarzał, 

Światła niebios w ponurą , brudną zmieni rzekę. 

W tenczas toczy swe nurty, szumem budzi echa, 

I wpada w morze świata — w ślepy, głuchy odmęt, 
Gdzie fala fali podobna. 


Tak pchnięte ręką Boga, krążą myśli moje, 
Zawsze po jednych drogach: wielkich, nieskończonych ; 
To z niesezesliwéj ziemi ponuro ku niebu, 
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Wznoszą się jakby chmury po promieniach słońca , 
To znieba wysokiego strącone spadają و‎ 

Na smutną niesczęsną ziemię. 


———————— 


p Sen 
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* Te referent fluctus! * 
سک‎ Horat. 


4. 


Dawniej , Druchu ! w nasze łodzie, 
Biły też same bałwany, ' 

Taż sama fala pieniąca, ' 
Unosiła nasze losy, ا‎ 

I też same namiętności ` 
Nadymały nasze żagle. We? » 
Pomnisz jako glowy tłumu 
Wrastajacemi falami 

Miasto wzburzonego morza 

Pod stopami nam mruczały? | 


2. 


Po cóżem , ledwo wyrwany 

Z mojćj kolebki dziecinnćj, 
Lecial na te nawałnice ? 

Ja— któremu jak ptaszynie 
DoZyé było trochę cienia 

I spokojnego powietrza. 
Pocom moje ze mchu gniazdo, 
Powierzał bałwanom morza? 
I piekna szate weselna 
Wichrom dawał na podarcie? 


( 5 ) 


5: 

yo ?— Bo we +1 dzieciany ch, 
Bo w mych płomiennych marzeniach, 
Zawszem widział owych mężów 
Co wzniesieni w inne światy 
Odgadli ich tajemhice; 
Krórych zuchwałe spojrzenie 
Ciągle ku'nieba leciało; 
Jako igła magnesowa, 

„Zawsze stale się obraca 
Ku nieznajomym biegunom. 


ipa 


Ci Gamowie , których dumy 

0 pala انا‎ nic niezetrze, — 
Wiedza, Ze ogromną ziemię — 
Ludzie tylko przez pół znają — 
'Te Kolumby wswoich dłoniach, 
Ważą ziemie— ważą wody, 

Na szalach od nieba danych , 
lzgóry patrząc na wszystko , 
Widzą jak wiele brakuje, 

Do równowagi powszechuéj. 


5. 


Ida szukać tćj różnicy, 

Co ma szalę zrównoważyć, 
Zaokraglić kulę ziemną, 

1 zdumionym śmiertelnikom 
Dwa-licną ziemię ukazać. 
Odpływają — Nad ich szałem , 
Gmin z pogardą się lituje. 

AŻ oto— z głębiny morza 

Z nowym światem wypływają 
Jak nurek z kosztowną perłą. 
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Tak ja sniłen— gdym powierzał, 
Nierozważnie moją łódkę: × 
Ciemnym i wezbranym falom. 

1 jam szukał nowych światów!.... 
Lecz skorom odbił od brzegu, 
Na dzikićm morzu ujrzałem , 
Wśród okropnćj nawałnicy, 

Walkę moich słabych Żagli 

Z potężnemi skrzydły wichrów. ` 

I zadrZalem od rozpaczy !— 


2i 


W tenczas wśród ponurćj burzy, 
Dostrzegłem twój maszt wspaniały, 
Który daleko przedemną - 

Gardził wściekłością orkana. 
Odtąd, gdy burza wzrastała, 
Walczyłem zawsze przy tobie, 

Ty okrętem, ja mą łódką, > 

Jako brat przy bracie starszym, 
Jak słabe gniazdo przy drzewie, 
Jako przy łóżku kolébka. 


8. 


Wicher wył po naszych rejach, 
Woda pokłady zmywała, 

I chorągiewki niepewne, 
Drzały za wiatru powiewem. 

1 coraz gęstsze bałwany, 

Jak Numidyjskie rumaki, 
Skakały, rZaly, pieniły, 

A błyskawic złota jaśność , 
Czepiała ogniste grzywy, 

Tym biegusom oceanu. 
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9. 


My wśród ryku uraganów, 
Śpiewaliśmy coraz głośnićj, 

Piękność rozhukanych fali , 
Wspaniałego oceanu ; 

I kiedy straszne pioruny, ach 
Ognie swe na nas miotają, 
My niestrwożeni majtkowie, 
Śpiewem swobodnym ścigamy, 
Burzę, co lecąc nad nami, 
Skrzydła pławi w oceanie. 


10. 


Zamieniwzzy z sobą hasło, 
Zamieniwszy, przywitanie, 
Podobni do sióstr jaskulek, 

W jednąśmy stronę lęcieli, 

Obu nas cel był jędnaki : 

Tez same przepłynąć tonie, 

Toż samo odnieść zwycięztwo:, 

I wyprzedzić wiek ten gniewny; : 
I obu nam w naszćj drodze, 
Groził Adamastor dziki. 


41. 


^ 
Lecz wkrótce noc wzrastająca, 
I wiatr co ciebie unosił, jf 
Wydarly mi twoja nawe, 
Tylko cień jéj przy mnie igra — 
Sam jestem pod czarnćm niebem. 
Odtąd nieustaje burza, 
Zawsze wieje wiatr przeciwny, 
Ciemność płasczem swym obwija— 
I gdybym niemiał busolli , 
Niewiedziałbym dokąd płynę. 
(Dalszy ciąg w następującym zeszycie. ) 
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VII. 


O UPRAWIE 
I PRZECHOWANIU BURAKÓW, 
PRZEZNACZONYCH DO WYRABIANIA CUKRU. 


(Przez Teodora Torosiewicza.) 


W perjodyczném piśmie Rozmaitości lwowskie 
w roku 1850 Nro 41 i 42, i w Dodatku nad- 
zwyczajnym do Rozmaitości 1855 z dnia 6 
Kwietnia, starałem sie nie tylko dowieść, iz Ga- 
licja jest krajem niemal najsposobnićjszym do 
uprawy buraków i'do wyrabiania z nich cu- 
kru, lecz także udowodniłem, iz cukier rafino- 
wany z buraków, nie różni się w własnościach 
od rafinowanego cukru ztrzciny, a zatém nie 
jest surrogatem cukru, ale istotnym cukrem. 
Nadewszystko usiłowaniem mojćm było okazać, 
iż robienie cukru z buraków nie jest, jak się 
może nie jednemu zdaje, nader trudną lub mo- 
zolną gałęzią przemysłu; a zatém przy dobrém 
urządzeniu fabryki i nalezytém prowadzeniu 
robót w czasie wyrabiania cukru z buraków» 
spodziéwaé się należy coraz większćj ilości cu- 


kru. 
8 
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Gdy zaś ilość krystalicznego cukru w bura- 
kach, zawisła od gatunku buraków, a najwię- 
ećj od ich uprawy i przechowania, umyśliłem 
o uprawie buraków, szanownym Czytelnikom to 
przełożyć, co mi wtym względzie pewny do- 
świadczony Agronom z Wetzlar, pisemnie do- 
niósł. 

Każdemu znajacemu swa ziemię gospodarzo- 
wi, zostawiam naśladowanie tego postępowania 
w taki sposób, jaki do jego ziemi zastosowany 
bydź może; albowiem, jak nie wszystko pra- 
kiycznie może bydź dokonaném, co teorycznie 
przekonywajac na papićrze bywa udowodnio- 
ném, tak nie każda praktyczna reguła może 
bydź wszędzie zastosowaną. 

Lecz otóż i nauka z Weclaru (Wetzlar) przy- 
slàna: 2 


$.1. Gatunki buraków. 


Z różnych gatunków najwięcćj znane są: bia- 
łe zupełnie, żółte i czerwone buraki. W je- 
dnych i tychże samych stosunkach ziemi, u- 
prawy i t. p., biorąc buraki na wagę, czer- 
wone daja plon największy, żółte mniejszy, a 
białe już najmniejszy. Za to jednak białe naj- 
wiecéj maja w sobie cukru, a chociaż sadzac lub 
siejąc czerwone buraki na jednćj niwie, wiecéj . 
cukru dostać można niż z białych na temże polu 
sadzonych, przecie burakom białym wypada 
dać pićrwszeństwo, dla tego, że się łatwićj 


v 
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przechować daja i wyciagnienie z nich cukru 
mnićj kosztuje, bo łatwićjsze. Dla tego też 
powszechnie prawie fabrykanci cukru, same tyl- 
ko białe buraki sadza i ztąd je wyłącznie: ćwi- 
kla cukrowa zowią. 


$. 2. Ziemia pod nie. 


Większy nierównie wpływ na ilość cukru z 
buraków, wywiera usposobienie ziemi, w którćj 
urosły. 

W ogólności powiedzićć można, że sadzenie 
buraków na mokrzadłach, (jeżeli osuszone nie 
są) podobnie jak na piaskach, które ledwo na 
4 lub 5 cali wgłab orane bydź moga, nie wy- 
nagrodzi wcale uprawy. Inne ziemie, mnićj 
więcćj pod buraki zdatne; na ciężkich iłach 
tylko w bardzo suchym roku dobrego i w cu- 
kier obfitego zbioru spodzićwać się można; zle- 
Żałe glinki daja plon obfity, ale cóż znowu — 
jeżeli od Sierpnia aż do zbioru pogoda nie po- 
służy, buraki będa wodniste. Nić ma więc dla 
fabrykacji cukru lepszych gruntów jak sa: lek- 
kie glinki, i nawoźne piaski, bo wydają (jeże- 
li tylko zbytnia posucha nie przeszkodzi), wie- 
de i cukrownićjszych buraków, jak inne. Lek- 
kie piaski, daja mnićj buraków, ale więcćj cu- 
kru, tak, ze gospodarz stracić na nich nie mo- 
że, bo większe koszta uprawy, chociażby w 
dwójnasób narosłe, nagrodzi zupelnie cukier 
znich otrzymany. 
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W każdćj zaś, jakićjbadź ziemi, pomaga wiele 
kwas węglowy wapna lub marglu, bo ten po- 
pędza wzrost buraków i cukrowość; zatém na- 
wet lekkie piaski, nawożac je wapnem, mogą 
się zdać pod buraki. 


$. 3. Znawożenie. 


"Nie trzeba powtarzać, Że nawozy wielki 
wpływ mają, tak na własność, jako też na ilość 
stosunkową roślin wszelakich. Dostrzeżono je- 
dnak, Ze buraki na świeżym, osobliwićj na 
owczym nawozie, nie udają się tak dobrze co 
do cukru, maja bowiem więcćj soli, niż slody- 
czy w sobie. Przyjęto więc prawie powsze- 
chnie przy fabrykach cukru, ażeby nie sadzić 
już buraków na pićrwszym nawozie, ale do- 
pićro w drugim, trzecim, a nawet czwartym 
roku potém. Gips atoli według doświadczenia 
niektórych fabrykantów, przyczynia się znacznie 
do cukrowości buraków. 


$. 4. Miejsce. 


Przy zwyczajném dotąd trzechpolowem go- 
spodarstwie, można wprawdzie buraki w ugor 
bez nawozu sadzić lub siać, ale tym sposobem 
opóźni się siew ozimy; lepićj zatém uprawić 
pod nie pole na jarzynę przypadające, a na ich 
miejscu w ugorze siać groch, bób lub wykę. 
Udać się może nie na jedném miejscu, Że rok 
w rok kilka razy buraki na tóm samém polu 
zasiewać lub zasadzać się dadzą; wybrać więc 
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niwę, według $. 2 najdogodniejsza, znawozić 
ja doskonale, zasiać w pićrwszym roku owsem 
lub też pastewnikiem (koniczyną, rajgrasem it. p.), 
a potém przez dwa i trzy lata, raz po raz bu- 
raki zasiewać i zbićrać. Gdzie inne, nie trzech- 
polowe gospodarstwo, juź zaprowadzone, tam 
najlepićj w ziemniaczyska lub jęczmieniska bu- 
raki sadzić. Gdzie zaś nić ma jescze pewnego 
w gospodarstwie porzadku, lub gdzie ten po- 
rządek zupelnie według potrzeby fabrycznéj 
zaprowadzić przychodzi, tam następująca koléj 
zachowaną bydź może: 

a) Oddzielić dwa razy tyle pola, ile na rok 
jeden pod buraki dla fabryki potrzeba, podzie- 
lié je na sześć części i te kolejno zasiewać, a 
mianowicie: 

1° roku, konicz zowsem na dobrym nawozie. 

2° „  konicz, gdzie moZna— pogipsowany. 
9" ,, buraki. 
4° ہم‎  takze buraki, 

»  Sumiszke, czyli mieszaninę z owsa, 
grochu, i wyki na zielono. ; 
60? ,  znowu buraki. 


albo tez: 
1° i 2? roku jak wyżćj. 
3° pszenicę lub Żyto. 
4, 5? i 6° roku buraki. 
lub (gdzie nawozu mało) 
1? roku sumiszkę, zaraz po siewie nawozem 
potrząść i kiedy kwitnie przyorać; 
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2* 1.5? roku buraki. 

^4" owies z koniczem. 

5° konicz, ale drugą lub trzecia kosbe przy- 

"orać i 

6” znowu buraki sadzić. 
albo też (na bujnem polu) 

4” roku siemie olejne na dobrym nawozie. 

2^ buraki, 

i 4° także buraki. 
zboże jare albo ozime. 

6” sumiszkę (wcześnie posiać.) 

Jeżeli niéma potrzeby ogladać się na. wielość 
paszy czy karmy, 'to-. zrobić tylko cztéry po- 
działy, i na nich siać: : 

1? r., ozimine po dobrym nawozie. 

2° i ° buraki. 

4" groch albo bób; 
lub tez:. 

1° r. kartofle (ziemniaki) na dobryin nawozie. 

2 ,, jęczmień. 

3, buraki. 


4^ „ także buraki. 


lub (gdzie nawozu mało ): 
1” r. sumiszke na nawozie i przyorac. 
9? i 5? buraki. 
4° sumiszke przyoraé; 
albo: 
1” r. sumiszke na nawozie i przyorać. 
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2° i 3? r. buraki. 

.^" zboże jare lub ozime. 

Można także dwuletni podział zaprowadzić i 
wtenczas miéé: 

1° r. owies albo sumiszke na nawozie. 

2? ,, buraki; 
lub (gdzie nawozu malo): 

4” r. sumiszkę do przyorania. 

buraki.‏ , ٭9 

Ten ostatni podział jest bardzo pojedynczy, 
i prawie wszędzie do zastosowania, nie wyma- 
ga bowiem zwierzęcego nawozu, i daje słod- 
kie buraki. 

b) Jeżeli tylko o połowę więcćj pola pod bu- 
raki zostaje, niż ich corocznie potrzeba, to mo- 
zna następujace podziały (rotacje) zaprowadzić. 

1° r. owies i koniczyne na dobrym nawozie. 

2^ , koniczyne, ale ostatnia kośbe przyorać. 
^S? i 4^ buraki. 

5? 1 6? takze burali; 
albo też: 

1? r. owies na dobrym nawozie. 

2° i 3° buraki. 

4^ , sumiszkę na nawozie, albo przyorać, 

lub też to i to, a : 

5° i 6° buraki. 
albo na trzech oddzialach: 


1* r. owies albo sumiszke na dobrym nawozie. 
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2? i 3° roku buraki; 
lub (gdzie zwierzecego nawozu malo): 

1° r. sumiszkę (gdzie można pogipsowana ) 

przyorać. 

2? i ° buraki. 

Podobnie dzieje się, gdy pole burakowe tyl- 
ko o y,, /, etc. większe jest, niżeli go co rok 
do sadzenia buraków potrzeba. Można-li wię- 
cćj, niż dwa razy tyle, dobrego pola pod buraki 
oddzielić, jak ich co rocznie potrzeba, to jescze 
łatwićj tę rotację zaprowadzić, jaka potrzebom 
ekonomji i fabryki sprzyja. —— 


(Ciąg dalszy w następującym zeszycie.) 


vin. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
O DZIEŁACH POLSKICH. 


., Przegląd pisma: Magazin für die Literatur des 
Auslandes 1833. 


ت 


Pismo to w pićrwszych sześciu miesiącach 
1855, umieściło zdania i wzmianki dzieł pol- 
skich, o których w ogólności powiedzićć to mo- 
Zemy, iż raczéj do literatury pięknćj, niżeli 
umiejętnćj należą. Jakkolwiek badź, gdy 
chcemy czytelników Czasopisma zająć i tém, co 
za granicą o naszych plodach drukuja— lubo 
nie zbyt nowe, niekiedy powtarzane, a często 
błędne i mnićj interessujace rożbiory czytamy— 
do uzupełnienia wiadomości naukowych i te 
ulotno-codzienne zdania mijać się nie godzi. 


N? 9. Styczeń. 
POCZATKI ROMANTYCZNEJ POEZJI W POLSCZE. 


AZ do końca ośmnastego, a nawet w pićr- 
wszych dziesiątkach dziewiętnastego stolecia, 
piewcy (poeci) polscy, pewnych nieodmiennych 
prawideł, z Francji pochodzących, a niesłusznie 
klassycznómi nazwanych, wiernie się trzymali. 
Jak w Niemczech za czasu Gottscheda, tyl- 
ko te płody za poetyczne miano, które w prze- 

9 
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pisanych formach się „pojawiały, tak na sposób 
owego lipskiego Professora, polscy Aristarchy 
wszystko to potepiali, co śmiało przekroczyć 
granice pomienionych, za jedyną teorję przy- 
jętych prawideł. Klassycy, (jak przynajmnićj 
sami się nazywali), zaprowadzili w szkole swo- 
jéj jakiś przymus cechowy, któremu każdy, za 
imieniem Mistrza dybiacy, poddać się musiał. 
Przymus ten rozciągał się sczególnićj na dzieła 
dramatyczne, w których jedności czasu , miejsca 
i działania, za tak dalece konieczne uważano, 
że każde zboczenie, jakie nasamprzód w Szek- 
&pirze, a późnićj w dziełach niemieckich wi? 
dziano, znamieniem barbarzyńskićj poezji pie- 
tnowano. Z téj atoli przyczyny, same nawet 
najlepsze trajedje, celujacych w swym rodzaju 
Poetów polskich, nie zajmuja tyle, ile widza 
przed scena zachwyca, dramatyczne przedsta- 
wienie Życia we wszystkich jego poruszeniach, 
niedajacych się wcale zamknaé owómi dowolnómi 
regułami. Dla tego pełny talentu i nauki Fe- 
liński, nie ma już za sobą teraźniejszćj, do 
Zywszéj sztuki przywykłćj generacji, a jego Bar- 
bara Radziwiłłówna, unuża i ziębi czytel- 
nika lub widza; chociaż co do harmonji języka 
i wykończenia rymu, za najcelniejsze dzieło 
dramatycznćj poezji Sarmatów uważana bydź 
może (1). 


(1) Niech mi daruje nicznany;pisarz niemiecki; czyli też pol- 
shi w niemieckim stroju. Trzeba bydź nadto zagorzałym Ro- 


(i 

Można było przewidzićć, żetak, jak się w 
Niemczech stało, i w Polscze, prędzćj czy pó- 
Źnićj, emancypacja; z pod musu prawideł na- 
stapi; ale też można było przepowiedzićć, Że 
tąka nowość wszystkich Gottszedów poburzy, i 
że potrzeba będzie ducha Lessingów, ażeby h:e- 
rezjom wszkole skutecznie się oprzóć. Zna- 
lazł się na sczęście duch takowy, a chociaż wiel- 
ka sila przeciw niemu wystąpiła, pokonał ją 
jednak, zwyciężył, i tak powołaniu swojemu w 
całości zadosyć uczynił. 

Był to Adam Mickiewicz, który nową na- 
uke słowem i czynem zawiązał; krytyczną swo- 
ja wyprawę, poparł silném poetycznóm wojskiem 
i-walezac rozumowaniem przeciwko zwolenni- 
kom starego zakonu, opanował wićrszami sym- 
patję młodzieży. Słusznie zatém reforimato- 
rem poezji w Polscze mianowany został. lm 


mantykiem, ażeby wyrzéc o Barbarze Felińskiego, iż ھ٣۰‎ 
nika i widza unuża i ziębi; trzeba zapomnićć się zupełnie, i 
powiedzićć, Ze w tém sczylnćm dziele, nie ma wcale myśli i 
wyrazów unoszących serce i ducha w kraje [nadziemskie, nie 
ma charakterów wzorowych, nie ma scen, które dziwią, za- 
chwycają i porywają szlachetne lub tkliwe umysły, budząc w 
nich namiętne czucie trwogi, i litości, bo nie ma czarownic, 
duchów i diabłów. Sam Mickiewicz, wzór polskich Roman- 
Lyków, niewyrzekł jescze tak krzywdzącego o Felińskim zdania; 
chociaż w przemowie o krytykach i recenzentach War- 
szawskich całemu areopagowi tak zwanych klassyków 
przyganiał, Felińskiego pominął. Tylko scenę 8 Aktu HI. w 
Barbarze przeczytajuy, a uprzedzenie o Felińskim zuihuac 
powinno. Po OW 
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nierówniéjsza zdawała sie bydź walka z począ- 
tku, tóm więcćj zajmował młody zapaśnik, któ- 
ry stał sam jeden, przecityko całćj armji wete- 
ranów tak zwanćj klassycznćj szkoły, po części 
zmężów zasłużonych i nader uczonych złożo- 
nój. Lecz im trudniejsze, tém chlubniejsze by- 
ło dla niego zwycięztwo, ałbowiem część na- 
wet przeciwników, stanęła w mnożących sie co- 
dziennie szeregach jego. Teraz już tylko po- 
jedyncze głosy klassyków słyszćć się daja, ale 
ich echo już nie odbija, i w którymkolwiek katku 
dawnćj Polski Muża— nieśmiała i przerażona 
dopiéro co umiłkła krwawćj wojny wrzawa — 
widzićć się daje, już jéj nie ujźry inaczćj, tylko 
w romantycznym stroju, jaki od Mickiewicza 
Adama dostała. | 

Dzieła tego piewcy, kilkoma wydaniami ( w 
Wilnie, Warszawie, Poznaniu i Paryżu (1)) 
upowszechnione, zawarte sa dotad w pięciu to- 
mach, z których trzy obćjmują pomniejsze poe- 
zje (Ballady, Sonety, it. d.) w czwartym sa 
Dziady, poemat jescze niedokończony, gdzie 
Mickiewicz dawnych Litwinów, a mianowicie 
obchodzony u nich «dzień zaduszny» mistrzo- 
wskiem piórem okróśla, w piatym nakoniec za- 
warty jest romans historyczny: Konrad Wal- 


2 (1) Zapomniano o wydaniu petersburskićm 1829 w dwóch 
tomikach, u Karola Kraija odbitém; nie wspomniano o częścio- 
wych przedrukach Wallenroda w Krakowie, Sonetów we Lwo- 
wie. POR" 
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lenrod, gdzie opiéwane są bohaterskie czyny 
tego W. Mistrza Zakonu (1). 

Jedno już teraz panuje zdanie, Ze Mickiewicz 
umia} nadać wdzięk nowy mowie ojczystćj. 
Słodki dźwięk wićrsza, z ustek płci pięknćj pły- 
nacy, łechce ucho, a oddany czystym głosem 
męzkim, świćżościa swoja ożywia. Głębokość 
myśli jego, i śmiała oryginalność obrazów, za- 
pewniają mu zasczytne miejsce, nie tylko mię- 
dzy wiesczami سیسیت‎ ale u wszystkich na- 
rodów. ' 

Przy tćj sposobności, wypada wspomnićć o 
drugićm imieniu, młodszego piewcy, który za 
starszym mistrzem pomyślnie dąży. ^ Antoni 
Edward Odyniec, równie Litwin jak Mickie- 
wicz, równie jak on, krag powieści litew- 
skich w pieniach swoich odświćżył, przez co li- 
teratura polska, nowy charakter otrzymała. 
Melancholja odznaczajaca płody tego piewcy, 
nadaje sczególnie balladom jego właściwy wdzięk, 
podobny do tego, który nas w pieśniach Ossja- 
na zachwyca. 


(1) Widać ztąd, Że Rec: berliński miał tylko wydanie po- 
znańskie pod ręka, paryzkiego wcale podobno niewidział, in- 
nych nie znał; w każdćm bowiem wydaniu inny jest porządek, 
np. w petersburskićm na czele stoi Wallenrod, po nim na- 
stępuje Grażyna i t. d; w paryzkićm zaś, dwie części Dzia- 
dów (II i IV) umiesczone w Tomie drugim, Wallenrod w 
trzecim, i t. d. Nieznane tćż zapewne nowe zupełnie wydanie 
warszawskie, w drukarni przy ulicy, rymarshicj nakładem S. H. 
Merzbacha 1835 w trzech Tomach 12. P. w. 
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“Nakoniec niech nam się godzi napomhnaé 0 
innym jescze młodźieńcu, Słowackim, który 
niedawno poetyczne utwory: swoje w dwóch 
tomach wydał, a w nich niezaprzeczony dowód 
talentu swojego złożył, tak dalece, Że nieza- 
wodnie w szeregu nowych romantycznych piew- 
ców Polski, chlubne miejsce zajmuje (1). 


(1) Niemożemy tu pominąć jescze jednego młodego piewcy 
Józefa Łapsińskiego, którego: Poezje (Tom T.) wyszły w 
Krakowie r. 1829.— Żadne pismo dotąd o nim nie wspomniało, 
chociaż prawdziwie godny wspomnienia. Zrecznie i bardzo 
zręcznie naśladuje on Mickiewicza, a choć mu jescze nie zró- 
wnał,. przecie: do szeregów jego śmiało przyjęty bydź może. 
Na dowód przytoczémy : jédne balladę... 


JEŃCY WARNEŃSCY. 


Dokąd te sępy, jak chmura czarna, 
Na jakaż biesiadę lecą?... 

Oto śród trupów w krwi-plywa Warna; 
Obozów pożary świecą! 


Przy polskich piórach Turków zawoje, 
Przy orłach leżą księżyce; 

4 - 7 1 o 

Straszne stoczono, występne boje (2), 
Pobladle Chrześcjan lice. 


(2) Mimo zaprzysiężonego dziesięcioletniego pokoju. 
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Poległ Władysław — jedni rycerze 
W odwrocie uwiezli dusze; 
Drugich zwycięzca w kajdany bierze, 

— Może na męki— katusze?.. 


Amurat wiezie łupy, a jeńców, 
Janczary przy koniach wiodą : 

Między jeńcami wiodą młodzieńców, 
Swietnych postawą, urodą. 


A najświetnićjszych idzie dwónastu, 
Każdy poważny i dziarski : 

Śród nich Polaków jest jedenasta, 
Dwónasty młodzian bulgarski. 


Zdjęto z nich polskie pancerze, szaty, 
Odpięto polskie pałasze; 
Wdziano turecki ubiór bogaty, 
Jak na Kalifów lub Basze. 


Choć z pod turbanów, i lam Bagdadu, 
Polska twarz, dusza jaśniala, 
— Lecz takićj łaski trudno przykładu, 
Z kadZe ta laska powstała? 
Oto ich Sultan zasczycić raczył, 
Bo ich chce w swym mićć haremie; 
Na Eunuchów podłych przeznaczył, 
Waleczne Sarmatów plemie! 
Na uciech łonie, wgłębi Seraju, 
7, koranu nauczać każe, 
Jakie roskosze czekają w raju, 
Kto się niewierstwem nie zmaze. 
Jak w niebie z wielkim prorokiem razem, 
Oddawszy mu pokłon niski, 
Każdy zajęty świętym namazem, 
Na łonie krasnćj Huryski.— 
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Uchem słuchają xięgi proroka, 
Bo przemoc xiege im czyta; 
Ale nie wlepi w ich duszę oka, 
Jaka tam xięga wyryta! 


— Żadna ich wiary laska niewzruszy, 
Żadna nie wyziębi trwoga, 

Niewymazany tkwi na ich duszy, 
Obraz Zbawiciela Boga. 


Zwiedzaja oni dZamidów ściany, 
Gdzie Muzulmanin kaplaném, 

Lecz i tam wielbia, pana nad pany, 
Bo on i dźamidów panem! 


Lecz Al-koranu świętą ustawa, 
By zostać wybrańcem nieba, 
Jest owo chrzestne Mojżesza prawo... 
—l im go spelnić potrzeba! 
Spełnić, lub zginąć Gdzie życie zzgubą, 
W świetle warunków się waży, 
Któż się z wyboru ozwać rachubą, 
Slepo, stanowczo odważy ? 
Oni się serca, sumienia radzą. .. 
— Sumienie zdradzić nie zdoła; 
Śmiało na męki Życie wydadzą, 
I jeden z śród nich zawoła: 
«My ojców wiary, ojczyzny, matek, 
Wyrzćc się mamy niegodnie ? 
Mamy okupić sczęścia zadatek , 
Przez odsczepieństwo, i zbrodnie? 


Nie! pomsta, pomsta za Warny cienie, 
Za Króla i naszych braci! 
Zgiviemy, albo nasze cierpienie, 
Krwią własną tyran zapłaci!» 
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Przysiegli — przysiągł Bulgarczyk z üiemi, 
Gdy ich śmierć nie mogła minąć, 
Gdy mieli zginąć wniewiernych ziemi, 
Pomścić się— dopićro zginąć! 


Wiedzą, że Sultan o pewnćj porze, " 
Strażą nie otoczon Żadną, 
Sypia— czy pływa przez uciech morze. .. 


— Wtedy Sultana napadng.— 


A potém wziąwszy odzież nieznaną, 
Gdy straże zmylić się nada, 

Wrócą ojczyznę ujrzéé kochaną, 
Lecz biada kto zdradzi, biada! 


Nadeszła chwila — zmienili stroje, 
Ida gotowi do boju; 
` Mineli jedne, drugie podwoje... 
| — Pusto w Sultana pokoju! 
Srogo ich zemsty nadzieja zwiodla, 
Dziwi ich zwyczaju zmiana ; 
Czy wkim powstała chęć zysku podła, 
Ażeby przestrzegł 587 
Biada! Bulgarczyk przysięgę złamał! 
Na czele haremu straży, 
Mimo, że zdradził, przed Bogiem skłamał, 
Sam na nich napaść się waży. — 
Widzą śmierć blizka— bramy podparli و‎ 
Wezwali Boga Rodzicy; 
Wzajemnie sobie Życie wydarli , 
Ostatni z swéj legł prawicy!— 
Konajac pomsty ojców wołali, 
Polskę westchnieniem uczcili و‎ 
I wprzód nim Bogu ducha oddali, 
Za zdrajca swoim prosili! — 


(74 ) A 
Życzylibyśmy zatóm, aby ten świćży zwolen- 
nik Romantyki polskićj, lepićj u nas był pozna- 
ny, zwłascza, Ze w przedmiotach religijnych 
wcale nie dworuje, i więcćj niż jego towarzy- 
sze, zachowuje ducha narodowego dawnych cza- 


sów, jak wiadomo poboZnego.— 


INA: Lut y. 
| © KOMEDJI POLSKIEJ. 


«Jeśli prawda, Ze komiczność najmocnićj na- 
ród cechuje, to wyznajmy, iż w miarę mnićj- 
szego lub większego ulształcenia narodowego, 
mniéjszy lub większy jest stopień komiczności. 
Myśl ta sprawdza sie w caléj piśmienniczćj hi- 
storji, nie tylko rzymskićj, ale i u innych naro- 
dów. Widziémy, jak niższe twory fantazji Liwju- 
sza-Andronika, niższóm obyczajom ludu rzym- 
skiego sprzyjały; jak jescze w komedjach Plauta, 
zaledwo z dzieciństwa duch się wznoszący, zbył 
często w prostych się odbija wyrazach; jak na- 
koniec najwyższe udoskonalenie umysłu komi- 
cznego, o ile go wojowniczy charakter Rzymian 
przyswoić był zdolen— w dziełach Terencjusza 
postrzegamy. Jak Francja swego Andronika w 
Rabelais, a Terencjusza w Molierze wielbi — 
podobnie Polska wyższych i niższych komicznéj 
sceny pisarzów liczy. 

Trudno zaiste wskazać, kiedy ten pod bro- 
nia wychowany naród, począł się zajmować 
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gładszym rodzajem przedstawień; to jednak pe- 
wna, że lud wojowniczy, poważny i jak sama 
karność wojskowa surowy, nie tak łatwym był 
w słuchaniu i rozważaniu scenicznego rodzaju, 
który wychodził z obrębu Życia i potrzeb jego; 
albowiem jak satyra, wtedy dopiero strzały 
swoje ciska, gdy widzi zboczenie zgubne ٭‎ 
obyczajach narodowych, równie komiczność 
wtedy w narodzie powstaje, jeżeli w obyczajach 
jego punkt odwrotny zaszedł. 

Niema płodów tego rodzaju do wskazania w 
Polscze, z piérwszym dziesiatkiem XVII. wieku. 
Z początkiem XVIII. widziemy. już w niektórych 
dziełach Zabłockiego, niejakie wykończenie. 
Następcy jego, sił swoich przekładaniem utwo= 
rów obcych doświadczali, ażeby może trafność 
wystawy komicznćj, późnićj do sztuk oryginal- 
nych stosować, ztąd kilkakrotne przeldady te- 
atru Moliera. 

Bogusławski znany Dyrektor teatru narod: 
(w Warszawie), nie bez zasług w tym zawodzie. 
Dzieła jego oryginalne, lubo w prawdziwa ko- 
miczność ubogie, cechują pisarza który przynaj- 
mnićj zobcego piśmiennictwa plon uzbierany, 
narodowym krojem oddać usiłował. 

Atoli palma komedji zachowana była dla Hr. 
Fredra. Dotkniemy tu tylko o 2ch częściach 
jego teatru, zawierających częścią przekłady plo- 
dów francuzkich , częścią własne dzieła. W piér- 
wszych jest jałowy i niewykończony; w dru- 
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gich tém doskonalszy, Że prawie bez nagany. 
Wsztukach: Damy i Huzary, Zrzęda(Zrzę- 
dność) i Przekora jest nieporównanym. 
W pićrwszćj (1) umiał autor tyle przedmio- 
towi nadać komiczności, że czytelnik wszędzie 
ma sposobność dziwienia się, ile jako poeta 
zdolności posiada. Mowa jego nawet jest sto- 
sownie komiczną, zwroty tak narodowo-polskie, 
iż ta sztuka nie dopnie podobnego w przekła- 
dzie, co oryginał celu, a nawet rozwlokłą 
wydać się musi. 

Przedmiot jćj następujacy: Stary Major od 
Huzarów, w towarzystwie przyjaciół swoich, 
trzech Poruczników, Kapellana i starego sługi, 
wziawszy urlop jedzie na wieś, z postanowie- 
niem czas na ulubioném polowaniu spędzić. 
Gdy tak con amore zabawy swe układaja — 
nadjeżdzają trzy, już nie młode Majora siostry 
i obmyślone polowanie niweczą. Skreslenie 
dam polskich charakteru jest trafne. Naiwne 
starania sługi, ażeby pana swego od tych od- 
wiedzin wybawić, sa wielkiego skutku i two- 
rzą położenia nowe i śmieszne. Gdyby nic, tyl- 
ko tę sztukę napisał autor, jużby nia zasczytnie 
parnas polski wsławił.» 

Krótkie to określenie nowego żyjącego autora 


(1) Pewien (dodaje w przyp. referent) Literat z Krakowa, 
przesłał był one w przekładzie teatrowi berlińskiemu, z które- 
go jednak nie korzystał, iż się nie dosyć oryginałowi zbliżał. 
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polskiéj komedji, fałszywe i niedostateczne 
dla cudzoziemców, nam się tém bardzićj nie- 
dołężne wydaje. Nasz pseudo-krytyk na wstę- 
pie, rozciagla o teatrze sprawę rozpoczął, roz- 
biór 2ch części komedji Hr. Fredra przedsie- 
wziął — i w kilkunastu wierszach, na jednćj tyl- 
ko sztuce przestał, która acz trafna, mnićj je- 
dnak zalet posiada od wielu innych, w piér- 
wszych dwóch tomach zawartych. Bydź może, 
iż zrobił odkrycie, jakoby część sztuk, francuz- 
kich była przekładaniem, lecz szkoda, że nam 
niewymienił dokładnie ojców prawdziwych — 
czego niewićmy, lubo współziomkami autora 
jesteśmy; (niewchodzac tu w rozbiór krytyczny), 
jeżli gdzie nie gdzie charaktery swoje naślado- 
wał, intryga, krój, myśli i położenia sceniczne 
są jego własne, to jest pióra i umysłu jego. 
Wyrażenie, iż dam polskich charaktery 
chciał pisarz w trzech siostrach Majo- 
ra skreślić, jest niewłaściwe i byłoby raczćj 
naganne, niż pochwały godne. Podobnie chcie- 
libyśmy utrzymywać, iż Moliere zostawił nam 
cechę dam francuzkich wsztuce: Les pre- 
cieuses ridicules, albo Sheridan dam an- 
gielskich, w«Szkole obmowy— byłoby to 
śmiesznie rzucać na cały naród, czego nie miał 
autor na celu. Że referent w pićrwszym rzę- 
dzie sztuk, mieści Damy i Huzary, a zupeł- 
nie nie wspomina o prawdziwie jenjalnych sztu- 
kach: Mąż i Zona, Cudzoziemsczyzna» 
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it.d., zależy od gustu i trafności w sadzeniu. 
Dodajmy, iż artykuł powyższy podpisany (—s ki). 


N? 28. Marzec. 
TARLO; POWIEŚĆ Z DZIEJÓW POLSKICH, 
Ill CZĘŚCI P. FRYDRYKA HR. SKARBKA. 


Zaczyna referent o tym (jak mówi) polskim 
romansie, przed kilko laty wyszłym, od słów 
z przedmowy autora do Gołembiowskiego. Nie 
chcemy tu onych z przekładu powtarzać, lub 
je z samego dzieła wyjmować; nadmieniamy 
tylko, iz w nićj usprawiedliwić się pragnie, dla 
czego oddany umiejętności ekonomiczno -polity- 
cznćj, i w lekszych pismach: jak to Pan Anto- 
ni, Podróż bez celu i Tarło (który dla 
braku lit. ¥, Tarto; dziwno, żeby w Maga- 
zy nie tak drobnćj rzeczy nie było! )— godzin, 
pracy, piór i papićru niesczędził? «Na stoliku 
leza, (rzecze), ci niemi przyjaciele, bierzesz pió- 
ro w rękę, gładkość papićru sama cię wabi, a 
tak romans powstaje» (Nowy sposób pisania 
romansów | Niewićm czy zań autorowi Tarła, 
czy Referentowi podziękować?) 

«Powieść i obrazy, które nam autor rozwija, 
są zatém płodem godzin wolnych od ważnićj- 
szych zatrudnień, a niniejszy romans jeden z 
najlepszych. Z dziejów polskich czerpany, przed- 
stawia nam wiele świetnych wypadków i przy- 
gód. niesczesliwego, a tyle korony połskićj go- 


1 


Cog 

dnego Stanisława TIesczyńskiego. Tarto ( Tar- 
ło) jest jednym z najwierniejszych sług i stron- 
ników jego. Syn pićrwszego z Wojewodów, bro- 
niącego gorliwie sprawy Augusta saskiego, Tar- 
ło wolał raczćj dom rodzicielski opuścić i mi- 
tość Heleny 'pokrewnćj ójca poświęcić, niżeli 
przystać na 'warunek przeciw Lesczyńskiemu 
walezenia—'/od czego i połaczenie się z Hele- 
ną, i powrót do rodziny zawisły. 1 

Przygody tego wiernego: lirólowi swómu mło- 
dzieńca; ; jakoteż” usiłowania d> prześladowania 
w dostapieniu korony, stanowia treść romansu. 
Zręczne połączenie losów Heleny z historją, i 
mężny: Tarlo, użyczają całemu obrazowi świe-, 
Zości, na któréj opowiadaniu historycznemu czę- 
stokroć zbywa; a łabo wyznaćjmusiemy, Że nie 
wszędzie romans ten ujdzie surowszćj krytyki— 
miłośnik jednak literatury polskićj, z wdzięczno+ 
ścią a razem 'z poblaZaniem; cprzyjąć powinien 
to odetchnienie literackie "pisarza, w zawodzie 
umiejętności politycznych niejakie mającego ża- 
sługi. » آر۵30‎ 87 " 

! ^ 810 jj o] r”, r 

T NP; INF ji; E. 
0 ROMANSIE: «ZYGMUNT Z SZAMOTUŁ.. 
P. WĘŻYKA W III. CZĘŚC. 1829. 


«Polskie pisma czasowe, rozmaicie oceniły ro- 
mans ten historyczny. Niektóre upatrujac mnićj 
lab więcćj zreczne Walter-Skota naśladowa- 


( 80 ) 

nie— każdy rys, każdy obraz w dziełach szko- 
ckiego^pisarza widzićć mniemały. Inne przy- 
pisując zbyt; mało oryginalności, ganiły ślepe 
naśladowstwo (autora Wewerleya. Ztad prze- 
sadzone zobu stron Żądania. Atoli jeżeli pra- 
wda, Że w odkryciu ojczystych dziejów, Walter- 
Skot nowa, od nikogo dotąd nietknięta posta- 
pił droga, a jałowe opowiadanie, 'wspaniałościa 
obrazów i wdziękiem nieznanym przyozdobil— 
jeżeli każdy za tym mistrzem idacy, dorównać 
mua pragnał; niemożemy i polskiemu pisarzowi 
brać za złe, Ze wstępujac w ślady wielbicieli 
Walter-Skota, usiłował dzieje ojczyste w 
płascz czarodziejski przystroić, który nas na 
każdćj stronnicy pism skockiego Barda, tyle za- 
chwyca i ujmuje. Nieudało się wprawdzie i 
jemu i innnym tego rodzaju pisarzom, sprostać 
Walter-Skotowi: lecz w romansie jego, objawia 
się pewna narodowość, która duchem mistrza 
oddana, w opisach pociągający nadaje urok. Po- 
dobnie i Amerykanin Cooper, przywłasczył so- 
bie sztukę Walter-Skota. 

W ogóle, romans ten jest wspaniały i wznio- 
sły—; w częściach, wskazuje nam łagodnego i 
zręcznego malarza okolic Krakowa, tćj pol- 
skićj Szwajcarji. 

Rzecz się odbywa w wieku XIV; główna treścią, 
są nieprzebyte różne zawady, przez Krzyżaków 
Królowi Łokietkowi w drodze stawiane. Zręcz- 
ne ujęcie Wojewody i rządcy poznańskiego na 
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stronę Krzyżactwa, wiele przyczynia się do 
sczęśliwćj caléj osnowy. Starzec ów surowy, 
dumny i możny, własnych swoich podwładnych 
ściagnał pogardę na siebie— zmuszony z woli 
Króla, syna swego Zygmunta na Dwór do Kra- 
kowa wysłać, widzi się bydź jedynćj pozba- 
wionym podpory, któraby go zdołała odwrócić 
z drogi stanowczćj, własnego Króla zdradzenia. 
Na wstępie w świat wielki, młodzian ten wpa- 
da w niełaskę u Dworu. Poznanie się jego z 
nadobna Zofja dworzanka, a ztąd początek mi- 
łości, należą do najpiękniejszych ustępów téj 
xiążki. Zachwycają malownicze opisy uczt, 
wyprawionych w niektórych okolicach Polski, 
z powodu zaślubin młodego Kazimierza, z córką 
Gedymina Xiążęcia na Litwie. Zygmunt przez 
zdradę ojca, wpada w podejrzenie i zostaje mo- 
cno strzeżony.  Zjawienie się mocą nadprzy- 
rodzoną starćj Marty, piastunki Zygmunta, któ- 
ra jak Deus ex machina, rycerza w końcu wy- 
bawia, odbiera wprawdzie romansowi cechę 
naturalności; atoli z drugićj strony owa cudo- 
wność, jest żywiołem koniecznym czasów tych 
wiary i zabobonu, w których obok nadzwyczaj- 
nych wydarzeń, zawsze istoty innych światów 
upatrowano.— Zresztą widać z romansu tego, 
dzielnego pisarza Glińskiego, który tak we 
względzie trafnych obrazów, jako i wrażeń e- 
nergicznych, do rzędu lepszych trajedji bez- 
sprzecznie należy.» 

11 
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Skreśleniu temu, nic zarzucić nie mamy— 
prócz, że się w ogólności dziwiemy, dla czego 
wchwili, kiedy już prawie romans ten wszy- 
sey czytali, referent dopićro czytelników nie- 
miechich zaznajomić z nim postanowił. Podobne 
artykuły, tyle nas tylko zajmuja, oile zdanie cu- 
dzoziemca, albo sprawiedliwe, albo literaturę 
naszą i pisarzy w właściwćm świetle przedsta- 
wia. 


N° 66. Czerwiec. 


ŁACINA WPOLSCZE. 


Z spisu, w różnych prowincjach Polski, wy- 
szłych dzieł klassycznych łacińskich, przy «Hi- 
storji języka łacińskiego w Polscze» przez Ha- 
rola Mecherzyńskiego, zalaczonego—  dowia- 
dujemy się, iz tamże dzieła Cycerona naj- 
więcćj przedrukowane były, gdyż ogołem 45 
wydań miały. Najdawnićjsze Cyceronowe pi- 
smo: De senectute, wyszło z drukarni Halle- 
rowskićj w Krakowie, około r. 1500. Hora- 
cjusza wydań ośm, z tych pićrwsze r. 1551 (1). 
Wirgiljusza sześć, najpiérwsze r.1642. O wi- 
djusza cztćry, najpićrwsze r. 1520. Po Cy- 
ceronie, najwięcćj wydań zrobiono dzieł Elju- 
sza Donata; było ich dziesięć, a najpićrwsze 
r. 1930. Język łaciński był ogólnie przyjęty 


(1) Mamy wcześniejsze bo r. 1522. w Krakowie u Hier. Vie- 
tora. POM 
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przez wyższe slany w XV i XVI wiekach — 
mawiali nim Królowie. Barbara Zapolska, Zy- 
gmunta I. Zona, nietylko rozumiała doldadnie 
klassyków łacińskich, ale wtćj mowie pisywa- 
ła do Króla pod jego niebytność. , Bona Sfor- 
za druga Zygmunta Żona, Pani światła, naj- 
częściej w rozmowach z mężem, mowy téj 
używała. HKromer utrzymuje: iż wsamym La- 
tium mało takich, którzyby w łacinie z Pola- 
kami równać się mogli. Panny, szlachta, stan 
miejski po klasztorach i miastach, czytali i pi- 
sali po łacinie, jak po polsku. Wyżćj wspo- 
mnione dzieło, przytacza dowód upodobania 
języka łacińskiego w Polscze, a w ogólności nauk 
i oświaty, z pamiętników Francuza Choisnin, 
«O wyborze Henryka Walezego» «Między 
stem szlachty, (rzecze), ledwie dwóch znajdziesz 
nieumiejacych łacińskigo, niemieckigo i włoskie- 
go języków; ucza się po szkołach z łatwością, 
gdyż mić ma miejsca, ani szynkowni prawie, 
w którychby temi nie rozmawiano powszechnie; 
najmniejsza wioska posiada szkółkę.» 

Wyjątek ten, z przyjemnością umiesczamy — 
świadczy bowiem obcym o naszych przodkach , 
a mianowicie upowszechnia dobre mniemanie 
o dawnćj Polscze i jćj mieszkańcach. Non 
enim parandum sed fruendum est— pe- 
wiedział Cycero. 


(Ciąg dalszy w następującym zeszycie.) 


IX. 
O PIERWSZYM DRUKU 


POLSKIM W KRAKOWIE. 


Wszystkim bibliograłom naszym nawijało sie 
to pytanie: który też polski druk jest naj. 
dawniejszy? 

d: Według Bentkowskiego (1) «Pieśń Boga- 
«rodzico przy statucie Łaskiego r. 1506 wy- 
«danym, była podobno najpićrwsza polsczyznąa 
« drukiem ogłoszona.» Według Bandtkiego (2), 
ma to bydź «Początek Ewanielji S^ Jana» znaj- 
dujacy sie na końcu dziełka: Septem canoni- 
ce epistole beatorum apostolorum Pe- 
iri, Joannis et Jude 4° zcyfra Hallera bez 
wzmianki roku wydanego. 

` Mając te dzieła pod ręka, a wiedząc, Że je 
nie každy mićć może, załączam tu podobnię (fac 
simile) tego druku. 

Lelewel (5) przydaje do nich trzeci, to jest 
Ojcze nasz przy jednym exemplarzu dziełka: 


(1) Histor. Lit. pols. I. 108. 

(2) Histor. drukarń Krakow. 1815. str. 115 w przyp. 

(3) Joach. Lelewela Bibliograficznych xiag dwoje etc. Wilno 
1893 I. 40. 
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Modus confitendi, drakowanym w Norim- 
berdze u Holtzera (1), zkońcem XV wieku; lecz 
porównywając sposób pisania w tym i owym 
druku, zdaje się, że Ewanielja starszą jest od 
Ojcze nasz.. Starożytne pomniki języka pol- 
skiego (2) dowodza, że dawnićj pisano: Ot- 
cze, Oczcze, niżeli Ojcze; a gdy wEwanie- 
lji stoi ku końcu: otca (nie oyca), więc musi 
by starsza od norymberskiego druku, gdzie 
już stoi: Oycze. "Toż samo powiedzićć się da, 
o ijensze wziętym z czeskiego, zamiast który. 
W uchwałach wiślickich r. 1449 tłómaczonych, 
wszędzie stoi kthory, kthorych, it.p. albo- 
wiem wtenczas jescze język czeski, nie miał ty- 
lu naśladowców u nas, jal za czasów Gornickie- 
go, który pisze: «iż drugi chociaż nie będzie 
«w Czechach, jedno iż granicę Slaska przeje- 
« dzie, to już inaczćj hie będzie chciał mówić, 
« jedno po czesku, a czesczyzna, wić to Bóg ja- 
«ka będzie, A jeśli mu rzeczesz, żeby swym 
«jezykiem- mówił: to. powieda,'iż zapomniał; 
«abo, Ze mu się przyrodzony język prawdziwie 
«gruby widzi: czego dowodząc, wyrwie iakie 
«staropolskie z Bogarodzice słowo, .a z czeskim 


(1) Według Pancera (Annal. Typogr. Vol. V.p. 481 i XI p. 
219) niebył Żaden Holtzer drukarzem w Norimberdze, ale Hie- 
ronim Hoelzel (Helcel) i to od 1496 do 1525 r. 

(2) Historyczne pomniki języka i uchwał polskich i mazo- 
wieckich, z wieku XV i XVI, Wilno 1824. 4. J.— Ojcze nasz, 
Modlitwa Pańska z róZn- rękop. i i druków staroz. etc.: Wrocław 
1826. 
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«iakim gładkim słówkiem na sztych je wysadzi, 
«aby swego języka grubość, a obcego piękność 
„« pokazał; nakoniec'ii'ztym na plac wyjedzie, 
« że niemal każdy w polskim języku wymówca, 
«czeskich słów, miasto polskich używa, jakoby 
« to było na zchwał dobrze.» Ale dodaje: « Nie- 
«ma się co podobać, kiedy kto. majac własne 
«polskie słowo, zarzuciwszy ono, pożycza na 
«jego miejsce z cudżego języka, a miasto Stanów 
«koronnych, mówi Stawy koronne i t. d.» 
Chwalono nawet u Dworu takiego mówce, 
który w swą rzecz najwięcćj czesczyzny mie- 
szał, a „Mikołaj z Szadka i Paprocki" Bartło- 
mićj Polacy, po czesku xięgi pisali. Ale to do- 
pióro w XVI wieku nastało; piérwsze więć dru- 
ki «polskie; w których czesczyzny jescze niewi- 
dać, do wieku XV; śmiało policzyć można. Że 
do tych ńależy Ewanredja o którćj piszę, do- 
wodzą jescze poniekąd słowa: 
Poczavteltzamiast poczatek, świaete zam. 
świętćj, śviaetegho zam. świętego, Jaana 
zam. Jana, bogha zam. Boga, buog zam. Bóg, 
rzecy zam. rzeczy, it. d. w których oczywiste 
wahanie się, a raczćj poddawanie różnego spo- 
sobu pisania pod sad ówczesnćj publiczności, wi- 
dzićć się daje. Wybito bowiem: Poczavtek, 
początku i pocatku; zyuot i zzyuot, 
człowiek i clowieka i t. p., jak żeby chcia- 
no się pytać, który sposób pisania jest najlep- 
szy, lub który się najwięcćj spodoba. Ale co 
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najwięcćj uderza, to kh, wszędzie zamiast ch, 
np. wcijemnoscijakh, przikhodzącego, khsyaa- 
le. Tego i'owćj rozmaitości w sposobie pisania 
czyli ortografji, Zaden druk późniejszy nie ma; 
więc zdaje sie, że ta Ewanielja S° Jana jest 
piérwszym drukiem polskim, albo przynajmnićj 
jednym z pićrwszych. 

Zmalazłby się zarzut z bibliograficznych xiag 
Lelewela, przeciwko starożytności tego druku, 
a mianowicie z ryciny tytułówćj, która jest zu- 
pełnie taka, jak opisuje Lelewel (str. 85) i 
dodaje: Ilem doszedł, ryciny tćj używał 
Haller od roku 1516 do 1521. Miałażby E- 
wanielja nasza dopićro 1516 r., albo i późnićj 
bydź drukowana? a zatóm od pieśni: Bogarodzi- 
co, młodsza. Niepozwalaja na to przytoczone 
powyżćj starożytności jéj dowody, a Lelewel 
też nie wyrzekł stanowczo, ale warunkowo: 
Ilem doszedł. Wieleżto rzeczy jescześmy nie 
doszli! Jak wiele jeszcze nie wiémy! Jak wie- 
le dochodzić trzeba! 

Ale zkadże tak mało druków polskich w pićr- 
wszych pięćdziesięciu latach, po wynalezieniu 
druku? Z uprzedzenia duchownych.  Andrzéj 
z Kobylina wydając Zołtarz czyli Psałterz Da- 
widów, od Mistrza Walentego Wróbla z Pozna- 
nia na język polski przełożony, w liście przy- 
pisnym do Wielebnych Ojców Mistrzów i Nau- 
czycielów Teologji w Krakowie dnia 24 Maja 
1530, którzy go do przejźrenia i wydania te- 
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goż dzieła namówili, oddaje tę pracę pod ich 
niejako opiekę, przed pociskami przeciwników 
utrzymujących upornie, że Xięgi Święte w języku 
ojczystym-wybijane bydź nie powinny (1). 


(1) Visum est operae praecium eundem V.P. R. primum prae- 
sentare: ut quibus monitoribus nunc primum excussum est» 
eisdem etiam defensoribus prodeat in lucem, ut eotum vultui 
critico, qui res sacras uernacula lingua imprimi debere negant... 
libellus iste ueluti perfricto fronte sese exhibeat conspitiendum. 
(Psalterium Dauidis; Zołtarz Dawidów przez Mi- 
strza Walentego Wróbla z Poznania, na rzecz pol- 
ską wyłożony. 8. Cracoviae in officina Mathiae Scharffen- 
berger— Opera et impensis ejus propriis. Anno M.D.XLIII. 


X. : 
NOWINY NAUROWE. 


Ameryka. Regentowic Limas 
w Rio, napadł Redaktora jedne- 
go dziennika oppozycyjnego na 
ulicy, i śmiertelnie go zranił. 
Ten tylko może pojąć swawolę 
panującą w tym mieście, kio 
przeczyta całą ćmę pisem co- 
dzień tu wychodzących , a ho- 
nor i mienie obywatelskie naj- 
haniebnićj szarpiących. Cudzo- 
ziemiec nieznający charakteru 
brazyljańskiego, móglby ztąd 
mniemaé: żew tym kraju rewo- 
«lucja pewna ; ale nie tak to bẹ- 
dzie. Przyzwyczajamy się do 
wszystkiego, alillimatyzujemy ; 
jak w Antwerpji oswojono sie 
z wojna i $miercia, tak w Rio 
z potopem nikczemnych pismi- 
del. (A. Z.). — W Connecticut 
wydarzył się dziwny przypadek 
sądowy. Niejaka Miss Pruden- 
ce Craudall, pociagnieta zosta- 
ła do odpowiedzialności za to, 
Ze śmiała sie trudnić wychowa- 
niem kolorowych dziewcząt 
( Murzynek i Mulatek); oskar- 
zona w formie przyzwoitćj i 
do więzienia odprowadzona zo 
stała. Ale czytajmy akt oskar- 
żenia: 1. oto Miss Crandall 
with force and arms (gwałtem 
iz bronią w ręku) przyjęła do 
szkoły młodzieży kolorowéj, 
wychowańców, którzy czy któ- 
re w czasie ich przyjęcia, nie by- 
ły mieszkankami miasta tego 
państwa ( Connecticut, ale by- 
ły urodzone w Stanach zjedno- 


czonych, Nowym Jorku i in- 
nych). 2. Gwałtem i z bronią 
w ręku pomienionych uczniów, 
czyli uczennice w dom swój 
przyjęła i karmiła. Przeciwko 
obyczajności, lub sposobie nau- 
czania , nie było Zadnéj skargi, 
i owszem przyznano powsze- 
chnie, Ze zachowanie się było 
zupelnie wzorowe, Że nauczy- 
cielka zawsze dzień boży od 
modlitwy zaczyna, i Ze cały 
tok nauki w rozmaitych gałę- 
ziach byłrozsądny i korzystny. 
Ale Miss Crandall gwałtem i 
zbronią wreku uczyła dzie- 
wczęta gramatyki i geografji, ` 
katechizmu i abecadłą , uczyła 
zaś dziewczęta, których skóra 
nie była tak białą , jak skóra 
Pana Prokuratora Konnektyku- 
tskiego i dla tego ją do wiezie- 
nia wtracono, dla tego jak zbro- 
dniarkę sądzono. 

Anglija. 'Powarzystwo: C o- 
mittee of general Litte- 
rature andEducation za- 
truduia się nowém pismem na 
wzór szelazhowego (Penny Ma- 
gazine) pod napisem: The Sa- 
turday Magazine ( Maga- 
zyn sobotni ), które co miesiąc 
250 drzeworytami wychodzi, 
ana cały rok tylko 2 talary 12 
dgr. kosztuje. (G. M. ). — W 
Londynie rozchodzi się po- 
głoska, Ze gotują powtórną wy- 
prawę do bieguna północnego, 

¦ na którą się wybierają świeżo 


12 


( 90 ) 


z Kapitanem Ross przybyli Že- 
glarze, a nawet podobno sam 
Ross wyprawą dowodzić bę- 
dzie. ( Times). — Xiaze Devon- 
shire mający nadzór i policję te- 
airalna, zakazał przedstawienia 
komedji czyli wodwilu: Ca m e- 
rade de Lit. (Globe). 

Morawa. Dnia 25 Listopada 
1855. wieczorem, mieszkańcy 
Blańska (w Morawie) nagłą i 
niezwyczajna światłością prze- 
rażeni, myśleli że pożar wy- 
bachnął. Turkot w powietrzu 
do grzmotu podobny, przeko- 
nal atoli, Ze to był meteor, 
czyli zjawisko północne; wi- 
dziano go w całćj okolicy 70— 
80 mil kwadratowych, widzia- 
no w biegu z północy jako gwia- 
zdę, późnićj jak xiezyc w peł- 
ni, dalćj jak beczkę, nareście 
jak dom cały; na drodze zLi- 
pówki zdawało się nawet, że 
całe chmury ogniste z nieba się 
walą. Konie dębem stawały, lu- 
dzie na kolana padali, światło- 
ści oko znieść nie mogło. Je- 
dynastego dnia po tém zdarze- 
niu, znalazł D. Reichenbach trzy 
powietrzony, czyli kamienie me- 
teoryczne; może ich jeszcze 
więcćj znajdą, a tak meteoro- 
logowie znowu zyskali dok u- 
menta swojćj nauki. 

Danja. W Kopenhadze zawią- 
zało się towarzystwo do zało- 
żenia Muzeum historji natural- 
nćj. (Alg. Ztg.). 

Francja. Literatura nasza w 
ostatnich podrygach ; czy poł- 
knęła truciznę? Literaci nasi 
nie maja nawet odrobiny natu- 
ralności, sympatji, nie znają 
prawdy, i chcą bydź genjusza- 
mi! Kiedy ich Muza upije się, 
powala w krwii błocie tala,łapią 
dziwaczne obrazy, stroją w ka- 
rykatury, nadymają butą, śru- 
bują słowa, toczą je po najob- 
rzydliwszych wybrykach i są- 
dzą że się wzbili nad duchy, 
nad genjusze, nad Szekspira, 


lub Getego. Nie sa to gerge- 
zeńskie świnie, które pod stro- 
jem tych-tak zwanych roman- 
tycznych Muz—błakają, bo i w 
świniach przecie jest jakaś na- 
tura; nie djabeł opętał tę trzo- 
dę, bo djabeł ma dowcip i ro- 
zum; ale to jest mara obrzy- 
dzenia, przesytu, choroby, któ- 
ra guzy i wrzody swoje, niby 
przyrodę , kochanćj publiczno- 
ści wykrywa. Naczelnicy naszćj 
tak zwanćj romantyczności, zo- 
stali bezportkami (sans-cu lot 
tes) małpującymi w romanty- 
cznym sposobie Jahubinow, al- 
bo też są kalekami, otoczony- 
mi zgraja nicpeniów i oszustów, 
którzy rzucaja się na teatry, 
gdzie ich poetyckie pluchoty 
przedstawiają, i na każdego, 
któremu podobna literatura nie- 
smakuje, wyrok potępienia cis- 
kaja. Niedorzecznie wcale by- 
łoby mniemaé, że ta to niby 
literatura , osobliwie w teatrze 
i romansach, nićma Żadnego z 
polityka związku. Mniejsza o 
czytelników, widzów i próZnia- 
ków; ala tu idzie o ducha, ja- 
ki się wkrada do głów młodzie- 
ży i kobiet, i tam fałszywy 
zapał wymajacza, a obyczaj- 
ność psuje. Romanse tutejsze, 
chcąc za romantyczne ucho- 
dzić, skrojone zupełnie na wzór 
dramatów i tragedjów nowych. 
Zmysłowość niezgrabna,preten- 
sjami genjalności upsirzona, 
zabój i rozpusta , igrania z re- 
ligją i bezboZno$cia aZ do ob- 
rzydzenia, bez dowcipu, bez 
powagi, bez charakteru, z wy- 
rzeczeniem się godności czło- 
wieka ,a nawet rozsadku, smic- 
szne małpowanie Fausta, 0so- 
bliwie też Lorda Birona. A 
wszystko to roznoszą damom 
i chłopcom na złotych tacach, 
elegancko , z przepychem i to 
jest moda! (A. Z. ).— Wiktor 
Hugo potknał się. Marja Tu- 
dor, która za arcy-dzieło w dra- 
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matycznćj lieraturze okrzyczeć 
chciano, zupełnie przepadła. Nie 
ma wniéj, ani śladu owych 
sczytnych pomysłów, które nie- 
kiedy w dziełach tego pisarza 
widzimy. Przekabacono ją za- 
tem (trawestowano ) i na je- 
dnym z pomniejszych teatrów 
trancuzkich dają parodje: M a- 
rie,tu dors (Marjo! spisz).— 
Faculté des lettres wSor- 
bonie paryzhiéj, wydala pro- 
gram nauk nie bardzo pochwal- 
ny. P.P. Guizot, Royer - Col. 
lard, Cousin i Boissonade, jak 
zwykle, takiteraz nie sami u- 
czą, ale się wyręczać każą, a 
płacę garną. Starożytnych ję- 
zyków uczą tylko pro forma 
z nowszych włoskiego i nowo- 
greckiego. O niemieckim, ani 
słowa. Girardin czytagodzi- 
nę na tydzień dzieje Niemiec 
od Rudolfa I. do Maxymiljana 
1. Noworocznik akademiczny : 
Institut de France na rok 
1833. świeżo dopićro wydany, 
zawiera spis wszystkich człon- 
ków, nawet zagranicznych. 

Grecja. Szkoły publiczne je. 
scze tu nie są w porządku. 
24 chłopców najznakomitszych 
Greezyuów, wyprawiono do 
Mnichowa(Miinchen)na naukę; 
między nimi znajdują się: Ka- 
naris, Tombasis, Dzamados, 
Kriesis, Kyriakulis, Odysseus, 
Bodzarisi t. d. Na Kapelana i 
Hatechete ich przybył Kallini- 
kos Kampanis; kaplicę założył 
Krol Jmć bawarski, a sprzęty, 
stroje i naczynia do służby Bo- 
żćj potrzebne dostarczył C. r. 
Mikołaj. Można powiedzieć, Ze 
Hellas w tych dzieciach najko- 
sztowniejszy skarb, najpiękniej- 
sze nadzieje, Dawarji powierza. 
(A. Z.). 

Lliszpanja. Dziennik: E1 Cor- 
reo, zakazany przed kilku ty- 
godniami dla tego, Ze na dzia- 
łania ministerjalne powstawał, 
wychodzi znowu z pozwoleniem 


Rządu, pod nazwą: Jutrzen- 
ka hiszpańska. Wydawca 
dziennika: Revista, otrzymał 
dość ważną posadę przy mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. 
Teatry, czyli widownie publi- 
czne zostały już 1. Grud: 1853 
otworzone; dziwi to poniekąd, 
albowiem według dawnego zwy- 
czaju, przez całe półroku po 
śmierci Króla, zamknięte bydz 
były powinny. 

Niemcy. Stralheim , autor pi- 
sma: Unsere Zeit, wydaje 
nowe dzieło: Das Weltthe- 
ater oder das Ganze der 
Weltgeschichte w pięciu 
oddziałach, z godłem Schille- 
ra: Die Weltgeschichte ist das 
Weltgericht. (A. Z.).  Piér- 
wszy zeszyt już wyszedł z dru- 
ku: zawiera rozmaite podania 
o stworzeniu świata i mytolo- 
gil, czyli Bogosłowiu Indjanów, 
Chinezyhów, Baktryjanów, As- 
syryjczyków, Babilończyków i 
t. d. Ryciny na stali odbite 
przedstawiają : stworzenieświa- 
ta, potop, zburzenie Niniwy i 
wizerunki Nimroda, Semiraimi 
dy, Abrahama i Mojżesza. Ca 
łe dzieło zawićrać będzie 240 
historycznych rycin na stali i 
300 wizerunków; co miesiąc 
wychodzi jeden zeszyt i kosztu- 
je w drodze przedpłaty 45 graj- 
carów, czyii 12. dob. groszy 
saskich. — Akcjonarjusze ko- 
lejów Żelaznych w Norymber- 
dze, zawiązali Towarzystwo i 
ułożyli sobie ustawy, a Król 
Jmć bawarski pozwolił je po 
swojem imieniu Ludwiko- 
wemi kolejami nazywać. 
(A. Z.) I w Saxonji u o 
zaprowadzeniu kolejów Zelaz- 
nych międzyDreznem iLipskiem. 
W Rocznikach bawarskich( Bay- 
erische Annalen) czytamy we- 
zwanie historycznych zgroma- 
dzeń, ażeby się zajmowały zró- 
dłami miejscowemi, do wypra- 
cowania zupełnego dziejów Ba. 


( 9? ) 


warji, Redaktor Roczników, 
chce bydź punktem połączenia, 


chce przyjmować pojedyncze 


prace i zatrudnić się wydaniem 
zupełnego dzieła. (A. Z.). سے‎ 
Fryderyka II. Króla pruskiego 
listy własnoręczne do Szambela- 
na Fredersdorfa, wyszły pod ty- 
tułem: FriedrichdesZwei- 
ten eigenhündige Briefe 
an seinengcheimen Kim- 
merer Fredersdorf. Listy 
te dotąd nieznane, od sławne- 
go Króla do zaufanego przyja- 
ciela z pobojowiska i stolicy pi- 
sane i zupełnie tak wydruko- 
wane, jak pisane były, przy- 
czyniają się wiele do odmalo- 
wania charakteru tego wielkie- 
go człowieka. (A.Z.)— Uniwer- 
sytet mnichowski (München ) 
rua na teraz 1528 słuchaczów, 
czyli uczniów, i to: 506 filo- 
zofów, 450 prawników, 234 teo- 
logów, 365 lekarzów, 33 filolo- 
gów, 25 kameralistów, 63 ap- 
tekarzów, 24 budowniczych i 
28 leśniczych. Miedzy tymi jest 
150 cudzoziemców, 1275 Kato- 
lików, 203 Ewangelików, czyli 
Luteranów, 9 Kalwinjanów, 10 
Greków i 51 Żydów ; 500 maja 
stipendja a 78 pobiéraja zasiłki 
prywatne. (A. Z.). — Wielu o 
pomniki starożytności niemie- 
chićj dbałych obywateli, zawia- 
zało spoleczność do uirzyma- 
niai odnowienia kościola w Ho- 
henstaufen, szanownych scząt- 
ków gniazda kilku Cesarzów 
niemieckich. Między czionkami 
tćj społeczności widzimy godne 
imiona Réchbergów, Pfisterów, 
Flattów, Berlichingów, i t. d. 
ale na czele ich stoi Król Jmć 
bawarski,g odny założycielWa l- 
hali. (A. Z. ). — Minister sa- 
ski Baron Łindenau, dla za- 
"sług swoich w Astronomji, 0- 
trzymał od Króla duńskiego w 
podarunku złoty chronometer 
(czasomierz) z napisem: Fre- 
derik den Sjette til Bern- 


hard v.Lindenau.— W Ber- 
linie zaprowadzono sądy publi- 
czne. Mieszkańcy tego miasta, 
ucieszyli się nowym zupełnie 
widokiem, patrząc na rzeczni- 
ków rozprawiających jawnie i 
na strony broniące same siebie. 
Panował porządek i powaga; 
wyroki głoszono natychmiast, 
i tak w jednym przedpołudniu 
więcćj załatwiono , niżeli da- 
wnićj w kilku tygodniach. Za 
osobliwość wspomnieć nalezy, 
że piérwszy proces w nowym 
sposobie, między dwiema kobie- 
tami załatwiony został. — Kie- 
dygazeta literackalipska 
(Leipziger Litteratur Zeitung) 
uslaje, podnosi się inne czystó 
naukowe, dojźrałe pismo: Bay- 
erische Annalen (Roczniki 
bawarskie), a podnosi tak wy- 
soko, 2e nietylko pracującym 
kolo niego mężom, ale i pu- 
bliczności, która się nićm zaj- 
muje , wielki zasczyt przynosi. 
Xiegarnia Karola Haas w Wie- 
dniu oglasza nową prenumera- 
tę na wielkie dzieło rycinne 
(Kupferwerk ) pod tytułem: 
K. K. Bilder Gallerie im 
Belvedere in Wien; 4 to- 
my wó0 zeszytach, zeszyt ka- 
20۲ z niemieckim i francuzkim 
textem po 2 talary. Kto sobie 
życzy dawnićj wyszłych rycin 
tćj samćj galerji, ten je dosta- 
nie za pomniejsza cenę. Wy- 
dania pysznego avant la let- 
tre, jescze jest kilka exempla- 
rzów, ale te nie tanićj, jak za 
240 talarów razem nabyle bydź 
moga.—U Waizeneggera w Fry- 
burgu dostać można dziełaWin= 
kelmana ( Winkelmans simm- 
tliche Werke, vollständige Aus- 
gabe) w 12 tomach za zir. 20. 
Szekspira dzieła dramatyczne 
( Shakespeare's — dramattische 
Werke) w 19 t. tłómaczył i ob- 
jaśnił Jan Wilhelm Otto B enda 
w Lipsku; cena w kieszonko- 
wym formacie, na papierze wo- 
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dnym 5 i pół, na papierze kle- 
jowym w 8ce 11 i 5 ćwierci 
talarów. — W Augsbur;u wy- 
szło ważne dzielo dla rolników 
i posiadaczów włości, pod ty- 
tułem : Das Wichtigste der der- 
maligen Landwirthschaft um sie 
zur hóchsten Vollkomenheit zu 
bringen; besonders iq der jetzi- 
gen ungliicklichen Zeit. Nach 
acht und zwanzigjihrigen Beo- 
bachtungen und Erfahrungen 
bearbeitet von M. Irlbeck wir- 
klichem Bauer und Mitglied der 
praktischen Gartenbau-Gesell- 
schaft in Bayern ٣ 866 5 to- 
my. Cena 3 zltreń. czyli 2 ta- 
lary. — W Wiedniu wyszło 
dzieło ważne lekarskie z per- 
skiego tłómaczone pod tytu- 
łem: Liber fundamentorum 
Pharmacologiae Auctore Abu 
Mansur Mowafik Ben Ali el 
Herwi. Epitome codicis manu- 
Scripti persici Bibl: caes: reg. 
Vienn. inediti, Primus Latio do- 
navit D. R. Seligmann. (A. Z.). 
Wa£na wiadomosé dla gospo- 
darzy rolników. Jest to pług 
nowy niepotrzebujacy parobka, 
coby za nim chodził. Opisanie 
jego zawiera dzieło pod tytu- 
łem: Der neue und merk- 
würdige Pflug, der kei- 
nen Führer braucht. Er- 
funden von Jean Joseph 
Grangé; aus dem Fran- 
zósischen übersetzt v. 
Karl Ernst Mayer. Wien 
1854. Grangé jest prosty paro- 
bek ze wsi Harol w departam. 
Vogesów we Francji , dla tego 
wynalazek jego jest bardzo pro- 
sty i po prostu opisany. Za- 
ledwo dwa miesiące po wyda- 
niu niemieckiego tłomaczenia 
upłynęło, ajuż wszystkie exem- 
plarze jego rozebrano. Dowód 
więc, jak ten wynalazek w Niem- 
czech polubiono. Podług zala- 
czonego rysunku, zrobiono już 
wiele takich pługów w Austrji, 
i doświadczono ich w najcięż- 
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szćj ziemi, a skutek okazał się 
bardzo pomyślny, wszystko się 
dobrze udało. (Wartoby zatem 
i w naszym kraju sprobować ). 

Polska. Dziesięć polskich ga- 
zet wychodza, jako to: pięć 
w Warszawie, jedna w Peters- 
burgu, jedna w Wilnie, jedna 
we Lwowie, jedna w Krako- 
wie i jedna w Poznaniu, a i te 
nie wiele mają czytelników. سے‎ 

fossa. Liceum krzemienie- 
chie znikło. Natomiast powsta- 
je wHijowie uniwersytetś. Wło- 
dzimierza, ale tylko z dwóch 
oddziałów : filozoficznego i pra- 
wnego złożony. — Car Jmé. 
rozkazał wybudować nową u- 
wazalnie, czyli obserwatorium 
asironomiczne i zprowadzié naj- 
wyborniejsze narzędzia, które 


już zapisane zostały. Budowa 


rozpocznie się na wiosnę, prze- 
znaczono na nię tymczasowo 
100,000 rubli. ('T'ysod: peter:). 
W uniwersytecie dorpachim by- 
ło rolu 1835 uczniów 577. mia- 
nowicie 219 ]lnflantczyków, 117 
Kurlandczyków, 85 Estończy- 
ków, 141 z innych gubernjów ro: 
i15 cudzoziemców; między tymi 
uczyło się 52 Teologji, 87 pra- 
wa, 302 medycyny, a 176 filo- 
zofji. (A. Z.). 

Szwajcary. Akademja bazylej- 
ska podobno upadnie, albo- 
wiem majatek jćj za własność 
rządową uznano i do podzia- 
łu między dwa kantony, miejski 
i wiejski przeznaczono (A. Z.). 

Wlochy. X. Sebastjan Ciam- 
pi Professor niegdyś uniwersy- 
tetu warszawskiego, pracuje nad 
zebraniem wiadomosci o Wło- 
chach uczonych, lekarzach, 
politykach , wojskowych, ma- 
larzach, budowniczych, mu- 
zykach i innych, którzy bądź 
dawnićj, badź teraz w Polscze 
zamieszkali, niemnićj o Pola- 
kach, którzy się pod jakimkol- 
wiek względem we Włoszech 
bawiąc wsławili. Imiona więc, 
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dzieje, dzieła pisane i druko- 
wane, doniesienia statystyczne 
Posłów świeckich od Niążąt 
włoskich przy Królach i Rze- 
czypospolitćj polskićj, jako też 
Nuncjuszów papiezkich wtym 
kraju—i co bad ź obudza cieka. 
wość historyka, wszystko znaj- 
dzie miejsce w dziele, nakła- 
dem Jakóba Ballatresi wyda- 
wanem, pod tytułem: Noti- 
zie, Scritti edopere diar- 
tedegli Italiani illustri 
in Polonia e degli illu- 
stri Polacchi in Italia 
dell Illmo sig. Cav.ePro- 
tessoreSebastianoCiam- 
pi. W dotatku umiesczone bę- 
dą niektóre wiadomości o ro- 
dzinach włoskich w Polscze o- 
siadlych, i wybór listów nau- 
kowych, politycznych i woj- 
skowych z Polski do przyjaciół 
i do gabinetów we Włoszech 
pisanych, osobliwie odczasów 
Króla Jana III. z dokładnem o- 
pisaniem bitew, potyczek i ich 


skutków, tudzież zajmujące do- 
niesienia o kupiectwie, czyli 
handluFlorenczyków,Lukanów 


i innych Włochów w Polscze 


ina Rusi. Zeszyt pićrwszy tych 
wiadomości o lekarzach, mala- 
rzach , rzezbiarzach , budówni- 
czych i muzykach w Polscze, 
jako też polskich we Włoszech, 
już wyszedł z druku. Autor zna- 
ny z pisem swoich, otrzymał po- 
lecenie od Cara Mikołaja, do 
poszukiwania i zbierania pamię- 
tników nieznanych do dziejów 
kościelnych, politycznych, woj- 
skowych i naukowych króle- 
stwa polskiego; pobiera nawet 
za to płacę, czy wynagrodze- 
nie. Jeżeli chęci dopisza, roz- 
pocznie się wydanie Bibljogra- 
fji (Bibliografia ragionata)wszy- 
stkich xiazek o Polscze, jakie 
Włochy drukowali, o Polscze, 
która przez kilka wieków zwra- 
cała uwagę całćj Europy. (Gior. 
di Lucca ). 


XI. 
PROBLEMA 


quod regia 
SCIENTIARUM SOCIETAS BOHEMICA, 
ANNUM 1854, 


utpote ab institulione sua quinquagesimum , ritu solemni 
celebratura و‎ constituto praemio solvendum 
publice proponit. 


م 


Proposilionis, ad Analysim puram spectantis: utrum ae- 
quationes literales completae, quarto gradu altiores, for- 
mulis finitis solvi possint, necne? solutío generalis usquedum 
desideratur. Partim enim problematis ejus solutiones, quae 
hactenus innoluere, ex communi malhemalicorum sententia 
improbantur, partim etiam demonstratio Clar. Ruffini, 
quam nuper juris publici fecit, ejusmodi formulas esse im- 
possibiles haud omni e parte liquet. Summi tamen mo- 
menli rem esse, ut cimmeriae illae tenebrae, quae huic 
Matheseos parti incubant, depellantur, nemo est qui non 
videat, praesertim cum jam tót in hane partem superatis 
dificultatibus, demonstratio imo theorematis circa resolu- 
lionem cujusvis functionis rationalis integrae, gradus n te 
simi in n factores simplices , methodo prorsus elementari sagaci 
ingenio Clarr. Cauchy, cessisset. Habet itaque regia societas 
in volis, ut praemissa brevi et critica recensione eorum, quae 
ab authoribus in eam rem hucusque prolata sunt, inprimis 
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aulem inslitulo prius examine operis, cui titulus: Analyse 
des équations determinćes, par M. Fourier alteru- 
trum praestetur: 

Sive ut demonstratione accurata, atque ab omni labe aliena, 
evincatur, non posse in aequalione literali completa quar- 
tum gradum excedente, incognitae valorem terminorum nu- 
mero finito exprimi ; 

Sive e contra formula hujusmodi in medium proferatur, aut 
saltem via qua ad eandem pervenire liceat, indigitetur. 

Praemium, quod com mentalioni reliquis palmam praeri- 
pienti Societas r. statuit, sunt quinquaginta c. r. nummi aurei, 


vulgo ducati dicli, nec non CCL exemplaria ejusdem com- ٦ 


mentationis sumptibus r. societalis typis transscriptae. 
Oportet autem , ut comentaliones singulae, una sequentium 
quatuor linguarum, videlicet: latina, germanica, gallica sive 
italica, non auctoris propria, sed aliena manu, characteribus 
distinctis conscriptae, sententiaque quadam in fronte insigni- 
tac (addita charta separata, quae eandem sententiam praese- 
fert, nomenque authoris sigillo tectum continet) ante finem 
mensis Augusti , anni 1854, Secretario subsignato r. socie- 
talis nulla nuntii intercedente mercede Pragam millantur. 
Nomina authorum, qui praemio excident, sigillis intaclis و‎ 
igue delebuntur, commentaliones vero eorum, poscentibus, 
senlenliasque inscriptas proferentibus , resliluentur. 


Pragae Bohemorum die 25. Aprilis 4855. 


Dr. Math. Kalina ab Jethenstein. 


Secretarius reg. Soc. Scient: Boh. 
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